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Nie k a żd y  b ę d z ie  w  niebie kto woła: ol Panie1 
Ale z  tyeh p e w n o  żaden ,  kto w o ła ć  przestan ie.

H ieronim  Feldmanowski.

Na B o ż e  N a ro d z e n ie .
Każde doroczne święto ma to 

do siebie, że stojąc w jego obli­
czu, w obliczu tradycję dla Której 
ono święto tak uroczyście obcho­
dzimy —  gromadzą =ię w sercu 
i umyśle tysiączne refleksje, za­
dumy głębokie. Inaczej wtedy pa­
trzymy na świat, na ludzi, na 
wypadki, wydarzenia i zjawiska, 
jakie się wkoło nas dzieją, roz­
grywają i stają.

Tylko się zastanówmy! —  co 
znaczą te drobiażdżki naszych kło­
potów i udręk, wobec ogromu 
cudu, jaki od dwuch tysięcy lat 
ziszcza się w sercach naszych. 
Po przez tysiące lat w sercach 
naszych, w naszych duszach, w 
naszych wierzeniach naigorętszych 
rodzi się Chrystus —  lub zmar­
twychwstaje! Po przez tysiące lat 
trwa, potężnieje, coraz szersze za­
tacza kręgi —  i w świec’c całym 
i w naszych duszach —  święta 
Wiara Chrystusowa!

r , .
Uzyz nam nie wolno pow.edziec

żeśmy Mocarze, Tyrany, Olbrzy­

my, wielcy, mocri, niezłomni. W ia­
rą naszą w ga, w Chrystusa 
i w to wszystko, co nam testa 
menlem świętym Swoim przeka­
zał, a więc i w przepotężną M - 
łość Cjczyzny, w ukochanie Jej 
najgorętsze, najserdeczniejsze!

■Japrzeciw nam stają karłyl
Jak każde stworzenie małe, chro­

me, ułomne, tak i oni, są złouli- 
wl, dokuczliwi, psotn’ —  częście. 
j.-szcze podli. Lew nie dokuczy, 
jeżeli mu w drogę nie wejść, nie 
podrażnić, insekt zaś- pchła czy 
wesz sama się plęgnie—  z brudu 
wprawdzie —  i Sama się ciaia 
ludzkiego czepia, usiłując krew 
wyssać, dokuczyć!

rak: e 3amo jest zestawienie 
między nami, Narodowcami, 1 mię­
dzy zbieraniną, kundlami społe- 
cznemi chamstwem! auchowem  
i moralnem —  jak sanacja, pepe- 
siaki, komunisty i ir.ne aktywisty.

Rodowod ich wywodzi się stąd 
że na ciele społeczeństwa polskie­
go ostało skądclś trocha brudu
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i z niego to wyplęgły się te oto 
insekty społeczne, moralne i du­
chowe.

Chcąc sie pozbyć insektów, trze­
ba się pozbyć brudu, chcąc się 
pozbyć sanacji rodzimych. Nibylo 
Mussolinich, bożków fałszywych, 
na umy.de dotkniętych, chcąc 
otrząsnąć się z tego plugastwa —  
trzeba z własnych serc i dusz 
wyrzucić egoizm, prywatę, tchó­
rzostwo, pychę, gł^d zaszczytów  
i małostki i próżności. Z  tych 
bowiem przywar powstają malkon­
tenci, warchoły, nieroby, darmo­
zjady, liżyłapy bałwochwalcze —  
z tego powstaje, z tego powstała  
sanacja.

Trzeba stworzyć, raczej odtwo­
rzyć, wychować typ prawdziwego 
me nowego, tylko rzeczywiste- 
go Polaka.

Polak kocha swoją Ojczyznę 
i Chrystusa. Polak ceni i czci 
godność swoją narodową. Polak 
czuje swoją sitę i zawsze w obro­
nie Ojczyzny ją spożytkuje.

Zapatrzmy się w Chrystusa, w 
to nief l&nskie połączenie cnót:

męstwa i pokory, miłości potęgi 
i ubóstwa!

S t a r a j m y  się U D o d o b n i ć ,  z b l  ż y ć  
d o  p r a w z o r u  d u s z y  l u d z k i e  j a k i m  
b y ł  C h r y s t u s !

Jeżeli zdołamy należycie, me 
tylko zrozumieć Jego zasady i na­
uki, ale, jeżeli potrafimy chociaż 
w drobnej cząsteczce, w czyn, w 
życie je wcielać, nie straszną nam  
będzie wtedy potęga żydostwa, 
ani sługusów ich —  sanacji.

Otwórzmy na os:ież serca na­
sze, nasze dusze i umysły dla 
świętych zasad Chrystusowych!

Bierzmy z Niego wzór.
Pod sztandarem Chrystusa —- 

do Walki z Antychrystem i jegc 
pachołkami!

K azim ier z  Gajewski

Nie pełzaj w prochu, jako  robak mały 
Lecz dźw ignij dusze — kochaj ideały

A. Karwat.

N arodzenie.
W  aureoli na niebieskim skłonie 
Czuiecił tęczami cały chór anielski,
A  pośrod cudóio w  szkarła tnej oponie, 
W idniał dla świata - ekran marzycielski. 
Chóry cherubów zuzbtły sie w niebAsy , 

A  stam tąd pieśm spływały potęgi, —  

l  szły  tej pieśni wnieoozozięte głosy 
W  lazurach jasne zataczając kręgi
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A  za  jasnością szły  pastusze rzesze,
Nie pytające gdzie idą i czemu;
Szli, bo wiedzieli, w serdecznej uciesze,
Że wkrótce dojdą do wrót Betleemu.
Doszli, gdzie światłość porwała ich oczy  —  

Do nędznej szopki pełnej tajemnicy.
Jakiś szept cichy słyszeli w śród nocy 
Może do Boga  —  śpiew Bogarodzicy ? / . . .  

W eszli. Czy jeszcze świeciły im  zorze  
Wielkiej jasności Aniołów widoku,
Czy niepojęte przenikały może 
Blaski, do serc ich z białego obłoku?... 
Patrzyli długo nad żłobem schyleni,
Gdzie spało Dziecię na wiązeczce siana... 

Jakąś nieziemską siłą odrodzen;...
Z  serc uniesieniem, padli na kolanal

I  na świat cały rozbrzm iała nowina;
Choć lat tysiącem rzucona w  przestrzenie,
Ona ludzkości zawsze przypom ina ;

W  skromnej stajence —  Boże Narodzenie!
I  gdy oznajmi nam Gwiazdka na niebie,
Tę noc świętością natchnioną przed wieki,
Myślą się wznosim w naglącej potrzebie,
W  przestwór serc blizki —  a taki daleki.
O czami duszy patrzący w te dziwy,
W id  zim  w przezroczach szepczących, pacierze :

Murję z Józefem... W żłobie B ó g  P raw dziw y—

Obok na klęczkach modlący pasterze.

m n W łodhow shi

181.194

TO KONTO MŁODEGO NARODOW CA" 
W POCZTOW EJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI W WARSZAW IE.
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P ią ta  b r y g a d a ,
W N rze 7. „Młodego Narodo­

wca" z lipca 1929 znalazłem pod 
powyższym tytułem artykui ys- 
kusyjny pana A.. S., z którego kil­
koma twierdzeniami nie mogę się 
zgodzić.

Pisze tam autor o zamachu ma­
jowym z roku 1926 w następują­
cy sposób:

J ,,Te wypadki musiały przyjść 
z niesłychaną konsekwencją zdro­
wego organizmu, broniącego się 
przed socjalnem zakażeniem .

Wynika z tych słów, jak i z ca­
łego rozumowania, że autor arty­
kułu uważa zamach majowy za 
zdrowv odiuch społeczeństwa prze­
ciwko zgnilsżnie, jaka się i przeciw  
socjalistom rozszerzyła w Sejmie.

Nie jestem posłem mogibym  
więc wedle przyjętego u nas z w y  
czaju wszystkich nieposiów potę­
piać posłów i samą instytucję pa­
rlamentu dopóty dopóki mi nie za- 
btyśnie nadzieja uzyskania man­
datu Taka jest u nas moda i ta­
kie nastawienia psychologiczne 
wszystkich aismaków dziennikar­
skich oraz krzykaczy politykują- 
cych, którzy z taką semicką za­
jadłością uderzają na Sejm i na 
wszystkich posłów bez wyjątku, 
że aż tak rozsądny i z iów row a  
żony człowiek, jak autor wymie­
nionego artykułu „ulsgł w ywołane­
mu przez tę uporczywą nagankę 
nastrojowi —- i popełnił niespra­
wiedliwość.

Rozwazmy jak to było.
Zamach majowy został dokona 

ny nie przez nacjonalistów czy bur­
żujów przeciw socjalizmowi, ale 
przeciwnie przez socjalistów, rady­

kałów i przewrotowców przeciw 
nacjonalizmowi. Można nielubić 
Witosa, ale każdy przyzna, że cd  
grudnia 1925 do maja I 926 stał on 
na czele rządu, naprzód Koal.cyjne 
go, a potem narodowego, że Koalic­
ję rozbili socjaliści i radykah, aby 
przy pomocy zamachu zbroinegc 
obalić rząd narodowy. To są fakta, 
o których nie trzeba zapominać. Je­
żeli więc autor uważa socjalizm
za zgniliznę, t o ..............................

A.'gdy przejdziemy do same­
go Sejmu, to i tam prawda dzie­
jowa wygląda inaczej. Sejm ów­
czesny znalazł w  sobie wi ększośs. 
do ratowann państwa. Wyłonił 
silny rząd, dćł mu pełnomocnic­
twa i popielał go siale w jego 
mądrych poczynaniach. Naiważ- 
nie.j3ztm było wtedy zagaonienie 
finansowe: staailizacja waluty, za­
łożenie Banku emisyjnego i stw o­
rzenie podstaw skaibowości. Kon­
sekwentnie, rozumnie i genjalnic 
wykonał ten program min. Zdzie- 
chowski. I szkoda, że nasi publi­
cyści zapommają tak rychio o prze­
łomowej, epokowej zasłudze tego 
ministra. On przeciez opracował 
plan zrównania wydatków z do­
chodami, przewidział i uregulował 
stałe zmniejszanie się deficytu od 
grudnia do kwietnia, osiągn.ęcie 
równowagi w kwietniu i zrealizo* 
wanie ciągle wzrastających nadwy­
żek, począwszy od maja. Jego obli­
czenia spełr iały sie z zegarkową 
dokładnością To też nie dziw, 
że padł strach na socjalistów- i wy- 
wrotowcćw, strach przed wlasnem  
bankructwem, gdyby się okazało, 
że narodowcy potrafi a wyprawa-
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dzić państwo z zamętu i dać mu 
trwałe podstawy zdrowego rozwo­
ju-

Zamach majowy musiał więc 
„przyjść z nieubłaganą konsekwe- 
nco"> j*B-k się wyraża p. A. S., 
ale był wywołany pizez socjalis­
tów dla ratowania swego prestiżu 
i swojego znaczenia. Inaczej w szy­
stkie zdrowo myślące elementy 
byłyby się od nich odwróciły, ja­
ko od burzycieli ładu zdrowia 
tak moralnego jak gospodarczego 
I miesiąc maj, w którym skarb 
państwa zrealizował już pierwszą 
nadwyżkę budżetową, przewidzia­
ną przez p. Z.dziechowskiego, był 
ostatnim terminem, w którym mo­
żna było zburzyć m»dre dzieło 
rządu narodowego, zanim szeregi 
popleczn’«ców socjalizmu mogły się 
spostrzec i dalszego poparcia pro­
wodyrom odmówić.

I rzeba sobia uprzytomnić czasy 
panowania marki, lecącej w uó! 
z rmljardowein przyśpieszeniem, 
czasy bez Banku Polskiego, czasy 
poprostu rozpaczliwe beznadziej ilo­
ścią położenia gospodarczego, aże­
by należycie ocenić stworzenie Ba­
nku Polskiego, wprowadzenie sta­
łej waluty złotowej i osiągnięcie 
równowagi budź etowej przez rząd 
naredowy i jego ministia skarbu 
p. Zdziechowskiego. Trzeba pa­
miętać o tem, że zwycięski obóz 
majowy zbierał owoce z p.acy p. 
Zdziechowskiego, że je trwonił 
widzącco miesiąca wpływające nad 
wyżki i że przez ta przyzwyczaił 
się do rozrzutności, która mimo ko- 
njunktur, stworzonych przez strajk 
angielski, omal nij popchnęła na­
szej waluty w nową ruinę.

A  więc naród ratowa się sam 
przez swej rząd narodowy i to je­
go ratowanie się było rozumne, 
skuteczne i zdrowe. Socjaliści zaś 
stoczyli wtedy walkę o własny byt, 
choćby z zachw aniem bytu pań­
stwowego —  wiadomo bowiem, 
że u nich interes partji jest w yż­
szy rdz inter£3 narodu, a nawet 
niż interes państwa.

Zamach majowy nie dopuścił 
do ustabilizowania państwa przez 
narodowców, przez zgodny wysi­
łek wszystkich obywateli, bo to 
by łoby śmiercią dla partj: socjali­
stycznych.

Gdyby nasi luazie lepiej pamię­
tali przeszłość, nie ulegaliby na­
strojom; wywoływanym przez nie­
ustającą, krzykliwą nagankę prze- 
dajne; prasy i przedajnycb ludzi.

Wtedy przypomnieliby sobie, ze 
zamacn majowy nie był pierwszym  
protestem przeciwko konsulidowa- 
mu państwa przez obóz narodo­
wy. Wtedy umieliby sprzęgnąć ra­
zem zamach na cytadelę warsza 
wską, bunt w Krakowie, Tarno 
wie, Borysławiu, niezrozumiałe 
przesilenie rządowe za gabinetu 
Ponikowski —  Ssirmunt —  Mi­
chalski z zaczątkami konsolidowa­
nia państwa przez pracę żywio­
łów raiodowycb, do czego żywio  
ły klasowe nie chciały, a nawet 
w imię ratowania swego stanów* 
ska nie mogły dopuścić. Ile razy 
więc pojawiły się oznaki, żt Sejm 
i oparty na n.m rząd może w y­
prowadzić kraj z zamętu, ile razy 
społcczeastwo nabierało otuchy i 
zaufania do swoich przedstawicie­
li i instytucji, tyle razy wybuchały 
jakieś przesilenia, odmowy miano­
wania nowego rządu, proDy straj-
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ków, wybuchów, rokoszu, choćby  
z wymordowaniem ułanów w Kra­
kowie.

W roku 1926 było dla każde­
go człowieka jasne, że Polska zo­
stała skonsol dowana i wyprowa­
dzona z bagna przez narodowców, 
to t'eż wtedy klasowcy zastosowa­
li zamach stanu, aby to dzido  
wydrzeć z ich rąk. I mogą sobie 
socjaliści wychwalać ten zamach, 
ale narodowcowi to nie wypada. 
Socjaliści zwyciężyli i do dziś dnia 
są z tego zwycięstwa dumni,

II.
Drugie niezpodre z rzeczywis­

tością twierdzenie widzę w na­
stępujących słowach: „piąta bry­
gada obsiadła w znakomite; wię­
kszości wszystkie urzędy, wszelkie 
miarodajne stanowiska, tworząc 
misterną siateczkę —  przez którą 
marszałek Piłsudski nie wszystko 
widzieć jest w stanie". 1 ego ro­
dzaju odróżnienia miedzy Piłsuds­
kim, a mianowanym przez niego 
rządem i jego zwo. mnikami mo­
żna często czytać i słyszeć ze stro­
ny narodowców. Ma to być r iby ob­
rona marszałka przed odpowiedzia­
lnością za czyny swoich zwolen­
ników. Po co? Przedewszystkiem  
sam Piłsudski o tę obronę ani pro­
si ant dba. Pozatem marszałek 
Piłsudski meraz oświadczał, że 
wziął na siebie odpowiedzialność 
za losy państwa, za m anowanycb 
przez siebie ministrów i za cały 
system rządzenia, tudzież, że tej 
odpowiedzialności wcale się nie 
boi. A  wreszcie w tej niby ży­
czliwe! obronie jest naprawdę i nie­
zasłużona obraza tego niepospoli­
tego człowieka. Czy kto kolwiek

z tych nieproszonych obrońców 
istotnie wierzy w to, że Piłsudski 
może być narzędziem w rękaen 
swojego otoczenia, czy naprawdę 
wyobraża sob e, żeby wytrwał w 
roli śiepego manekina? Więc po 
co to pisać i mówić?

Marszałek Piłsudski wziął na 
siebie pełną odpowiedzialność za 
losy Polski i za rządy państwem, 
zmienia ministrów nic rzadziej, niż 
ich zmieniały kombinacje w da­
wnych sejmach, ministrom pozwa­
la zmieniać wojewodow, kurato­
rów, dowódców, a jeżeli któraś 
zmiana wypadnie nie po jtgo my­
śli, usuwa ministra, który jej do­
konał. A  więc zmiany na stano­
wiskach wójtów, bur istrzów, sta­
rostów, dokonywane przez mini­
stra cieszącego się zaufaniem pa­
na Marszałka, są zmianami, do­
konanymi za jego własną zgodą, 
skoro za ich dokonanie nie usu­
nął ministra. Tak samo trzyma­
nie na miejscu wójtów, burmist­
rzów, starostów, mimo ich syste­
mu urzędowania, wynika z jego 
woli — bo inaczej pozbyłby się 
ministra któryby się odwarzył trzy­
mać urzędników, jacy mu nie od­
powiadają,

Dlatego mają słuszność wszyscy  
wielbiciele komendanta, kiedy wo­
łają, że im się wszystKo w Polsce 
podoba i za ten, według ich sma­
ku błogosławiony stan wycnwaia1 
ją marszałka, jak również słusz­
ność mają ci, którym się w Pol­
sce wiele nie podoba i którzy za 
to czynią odpowiedzirlnym mar- 
szałsa Piłsudskiego. Każde inne 
stanowisko jest niesłuszne i nie­
zgodne z rzeczywistością,
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A  tei az już n it :  prostowanie
taktów, tylko odmienność zapa­
trywać. Pan S. A . uważa „ogól­
nej bezpośrednie i równe prawo 
głosowai:,*a" za złe, a 'j sjm, któ­
ry je zatwierdził za godny potę­
pienia.

Jako demokrata starego autora­
mentu nie zgadzam się na takie 
twierdzenie. Pamiętam z dawnych  
czasów wybory ograniczone, kur- 
jalne i oparte na cenzusie ma- 
łątkowym. Nie dawały nigdy le­
pszych wyników niż wybory po­
wszechne. Kurjalne koło polskie 
we Wiedniu wybierane prze śm ie­
tankę społeczeństwa, składało się 
zawsze tylko z kilku jednostek 
wybitnych i z kilkudziesięciu sta­
tystów grających w brigde’a popi­
jających wyszukane trunki u Sa- 
chera, bawiących się u Ronache- 
ri i głosujących na oślep, jak pre­
zes rozkazał. Nazywano ich Ki- 
welukami, bo kiwali głowami tak 
jak regimentarz rozkazał. I pamię­
tam regiirentarza, który po wielu 
latach regimentowania jako jedy­
ny dorobek narodowy czy krajowy 
przyniósł odpisanie podatków, z 
jakiemi od wielu lat sam zalegał, 
oraz zatrzymywanie pospiesznych 
poci ,gow w jego domowej stacy­
jce kolejowej.

Że wybory ograniczone nie da­
ją doborowych wybrańców,miałem  
dowód w wyborach w kurji wię­
kszej własności. Było tych uprzy­
wilejowanych wyborców zaledwie  
kilkudziesięciu na okręg, a jeżelr 
mnie parnię- nie zawodzi, był je­
den taki okręg, który liczył tylko 
1 9 (dziewiętnastu) wyborców z ku

rji większej własności. Tam po­
winno się byto na swoicn przed­
stawicieli wybierać same znako- 
m toścJ. Tymczasem znakomity 
gospodarz, hodowca znawca rol­
nictwa bronii si< rękami i noga­
mi przeciw zaufaniu współbraci 
—  i ci musieli wybierać utracju- 
szów, bankrutów, lekkoduchów, 
którzy szli Jo Wiednia, aby się 
bawić i ślepo słuchać regimenta- 
rza. W kurji włościańskiej, gdzie 
płacący podatek wybierali wybo­
rców. a ci dopiero posłów —  o ile 
nie było nadużyć kierowano nic: 
rozmaitymi względami wagi nie­
politycznej. Czasami porzucane 
dotychczasowego posła, który już 
sobie za djety sprawił gospodar­
stwo, a wybierano biedaka, ażeby  
się finansowo podniósł.

Niech myślącjr publicysta wyo­
brazi sobie głosowanie ograniczo­
ne tylko dlatego, co uważamy za 
najwyższą elitą umysłową, a więc 
do samych tylico profesorów uni 
wersyletu. Znakomitości fachowe 
nie przyjmą wyboru, a^ebj- nie 
przerywać swoich prac naukowych 
To samo zrobią pedagogowie, za­
kochani w pracy nauczycielskiej. 
Tylko ludzie, którzy przez pro­
tekcję, umiejętny ożeneK lub inne 
podobne nienaukowe środki wśli­
zgnęli się na katedry, zechcą kan­
dydować w nadziei, że wykręcą 
dla siebie tekę lub jakiś dobrze 
F atny, a nie wymagający pracy, 
urząd reprezentacyjny I tacy le­
piej Sprawami państwa nie pokie­
rują niż Karjerowicze z domowem  
wykształceniem.

Niema zbawczego systemu gło 
sowama, tak jak niema wzorowej, 
ratującej państwo, Konstytucji. Są
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tylko ludzie z mciejszem lub wię- 
kszem uświadomieniem obywatel- 
skiem, którzy robią użytek z gło­
sowania i konstytucji. I Jeżeli po­
słowie muszą obmyślec także i po 
prawk.do ordynacji wyborczej, do 
konstytucji i t. d , to my nie po­
słowie, my obywatele głosujący, 
a zwłaszcza młodzi, sposobiący 
się do życia publicznego, powinni 
przedewszystkiem w sobie samych 
potem w otoczeniu buddć ducha 
obywatelskiego po to, ażeby z 
praw wyborczych wszyscy robili 
sumienny, uczciwy obywatelski, 
dla państwa pożyteczny użytek. 
To będzie nasze istotnie zadanie 
a nie dyktowanie posłom co mają 
robić, czyli przywłaszczanie -cbie  
poselskich atrybucj;. Jeżeli obudzi­
my, w masach ducha obywatel­
skiego, to te masy wybiorą odpowie 
dnich ludzi na posłów, a ci po­
słowie poprą pożyteczne wysiłki 
rządu. Jeżeliby nas któiy poseł 
zawiódł, odmo wimy mu zaufania 
i pociągniemy do odpowiedzialno­
ści, A le na codzień pełnijmy swo­
je obowiązki i nie starajmy się 
opracować ustaw za posłów. 
I wiedzmy że najdoskonalsza ordy­
nacja wyborcza nie zbawi państ­
wa, o ile obywatele nie będą prze­
jęci duchem narodowym i państ­
wowym i nie zechcą wybierać na 
posłów ludzi którzy na tę god­
ność zasługują.

Dlatego o tem piszę, że oba 
wiam się pewnego skrzywienia 
uwagi punlicznej. Gdy się zacznie 
ciągle wołać o zmianę ordynacji 
wyborczej, czytelnicy i słuchacze 
nabiorą przekonania, ze samo uch­
walenie rozumowej o r d y n a t  wy­
borczej wystarczy, ażeby w Polsce 
zapanował odrazu raj. Tymczasem  
trzeba sobie uprzytomnić, że najle­
psze prawo wyborcze mc nie zrobi, 
jeżeli wyborcy składać »?ę będą 
z głupców, podleców, tchórzów 
i sprzedawczyków. To jedno.

A  drugie wy daje nu s'ę, ze 
odebranie praw politycznych lu­
dziom, którzy już je mają, jest 
albo całkiem niemożliwe, aloo tak 
trudne, iż wstrząśnienie wywoła­
ne przez taki zamach, przyniosło­
by więcej szkody, niż rzekoma na­
prawa ustawy pożytku.

I dlatego wygląda mi to na od­
wracanie uwagi od spraw wielkich 
ważnych, istotnych i kierowanie 
jfcj na sprawy mniejsze i uboczne. 
Isfotną potrzebą chwili wydaje mi 
się teraz obudzenie ducha narodo­
wego, podniesienie poczucia gud 
ności osobistej i narodowej, otrzą- 
śnienie sumienia z letargu, hodo­
wanie odwagi cywilnej, i głosze­
nie nieskazitelności czyli czystych  
rąk.

J a n  Zamorski.

Z A L E G A JĄ C  z O P Ł A T Ą  PRENUM ERATY

„ M ło d e g o  N a r o d o w c a 11

ST A JE SZ SIĘ GORSZYM  OD S A N A T O R a .
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Bądi! gotów .,
li O  V

Z e w  „ b ą d ź  g o t ó w "  je s t  h as ł em ,  d z y n a r o d ó w k a  m a s o ń s k a .  Z a  wsze l -
z a w o ła n ie m  s k a u t ó w  angi e l sk i ch ,  k ą  cenę  p r a g n i e  , i n t e r e s y  po lsk ie
Mnie j  lub  więce j g łośno r o z l e g a  się ‘ pod porządicować  pol i tyce  po dz i em -  
to wołan ie ,  a ^ c z a s e m  '  r o z b r z m i e w a '  n y c h  moca rzy ,  
o .o cicho w g łę b iach  sum ien ia ,  g d y  Do  p i l n o w a n i a  ł a d u  i b ezp ieuzeń  
zbliża się ^n ie be zpi eczeńs tw o,  g d y  slwaj publ i cznego  p o w o ła n i  są  inni .
nadchodz i  wróg.  >A  g d y  z a b r z m i  to cj C0‘ w ł a d z e  d z i e r ż ą ‘i s p r a w u j ą ,
wołan ie ,  p r ę ż ą  się m łod e  'm i ę ś n i e ,  z d a r z a  =ię j e d n a k ,  iże cz y n n ik i  mia-
z m y s ł y  w y t ę ż a j ą  c z u j n o ś ć  do moż-  r o da jn e  często r o z p r a s z a j ą  sw e s i ły
l iwycli  ty l k o  g r a n i c  — s k a u t  czuwa!

„ B ą d ź  g i t ó w "  w inno  b y ć  dzisiaj  
h a s ł e m  Młodych .

W y m a g a j ą  tego  okoliczności:  j e s ­
te ś m y  n a  s k u t e k  w a r u n k ó w  g e o g r a ­
f icznych  z e w s z ą d  n ie m a l  okolen i  p a ń ­
s t w a m i  n i e p r z y c h y l n i e  d la  n as  uspo-  
sobionemi  Z r e s z t ą  n ie  p o w in no  n as  
to dz iwić.  P rz e c ie ż  z zachodn im n a ­
s z y m  w r o g ie m  od la t  t y s . ą c a  szamo 
t a m y  się o l inję  g ra n i c z n ą ,  n iechcąc  
d ać  się z e p c h n ą ć  p o z a  m o d r ą  w s t ę ­
g ę  W is ł y  j a k  ongi ś  po ^a  Ł a b ę  i Odrę .  
A  p ot em  t r z a  ' p ami ę t ać ,  że R os ja ,  
A u s t r j a  i P r u s y  p r z e z  p r a w i e  pó ł ­
to ra  w i e k u  g o s p o d a r z y ł y  s ię  n a  n a ­
sz ych  z iemiach .  W c i ą ż  im  jeszcze 
t r u d n o  z apo m nie ć  o ty ch la t a c h  ob­
f i t ych  g r a b i e ż y  i łupów.

G dzi e ś  t a m  n a  po łudnio wo-wschod-

n a  z w a l c z a n i w ż y w i o t ó w ,  k t ó r e  prag­
n ą  l a d a  i ’ wielkości  k r a j u .  T y m c z a ­
se m  zaś  e l e m e n t y  a n t y p a ń s t w o w e  
b e z k a r n i e  r o z p r z ę g a j ą  p o r z ą d e k .

N a  t e n  n ieDezpieczny ob jaw w i n  
n i  zwróc ić  b a c z n ą n  u w a g ę  Mło dz i .  
N ie  w y s t a r c z y  ty lko  z w i ó c i c  u w a g ę '  
T r z e b a  z mie jsca  zn a le źć  dość sił  
a b y  c zynn ik i  d e m or a l iz u j ące  s poł e ­
cz eńs tw o,  os łabia jące  jego  siłę . od' 
p o r n ą  z mie jsc a  un ie sz k o d l i w ić  P o ­
t r z e b a  do tego  duzo o d w a g i ,  a b y  
z miejsca z a r e a g o w ać .  J e d n a k  w  Ob o­
zie j e s t  tylko  mie jsce  d la  ta k i c h  
k t ó r z y  walczą  ;i  'w a l c z y ć  b ę d ą  c 
n a s z ą  s p i a w ę .

Do  ty c h  dziś  s ię  z w r a c a m y ,  dc 
tych wołamy:  —  Miej  n a  wszys tko  
o t w a r t e  oczy,  n iechaj  żadne la jdac-

n ich  ru b i e ż a c h  Rzeczypo spol i te j  n a  ' w ® -J  ' " A  " ć , M e 
szej o tu m a n io n e  m a s y  chłopów r u s -  ^ ra 1 5l.̂  z jrne-'sCa nowa(  
k ic h  o ja iŁe jś  „ sam odzie ln e j  U  k r a -  —czuwaj ,  czuwa] i bądź  gotów!

i n i e “ . A  n a  północy czy h a  n a  W i lno  P o z n a ń ,  
z W s zechn icą  B a t o r e g o  p o d ż e g a n y  
p rz e z  P r u s a k a  l i t w m  ko wieńs k i .

A  w e w n ą t r z '  l u a j l i :  t u  ’ u s i ł u ją  
pod .  r w a ć  ł a d  i be z p ie c ze ń s tw o  p r a w ­
n e  r o z m a i t e  o rgan iz .  cje w y  wro tow e,  
p o dsycane  do z b ro d n ic z y c h  w y s t ą p i e ń  
p ien iędzmi  i n a k a z a m i  k r w a w e j  m ię ­
d z y n a r o d ó w k i  m o s k ie w s k i !®  —

—  R o z p ę d  k u  W i e l k i e j  Po ls ce  
u s i ł u j e  z a h a m o w a ć  z a k a p t u r z o n a  mię-

liom an Fengler

„Książki są jak latarnie m or­

skie, wzniesione nad x oceanem- 

wieków * .
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Bóg się rodzi.
Hej, d u s ze  sm utkiem  sp o w ite , i se rc a  kirem  o b ie - 

hłe, m zn ieśe ie  s ię  w  dal jasną, g d z ie  stuprom ienne b laski  
się  śc ie lą1

Tam, na ciem nej ko tarze  nieba, w  zm ierzch  g ru ­
dn io w y  sp łynęła  g w ia zd k a  zło tosrebrna.

Gwiazdka...
A na imię j e j  „ W ie ść “.
„W ieść  radosn a“.
B ó g  się  rodzi...
P rzesm utn e  se rc a  b e z b r z e ż n e  i d u s ze  tęskne, 

sp ó jrzc ie  p r z e z  łzy.  —

A łzy  zam ień cie  w  z ło te  p y łk i słońca, w  k w ie ­
tne ga je  i w  ro s ę  ra n ków  świtania!-

B ó g  s ię  rodzi...
Idzie ku nam, śc ie ląc  ja sn e  d ro g o w s k a zy ,  siejąc  

ziarna miłowania.
Pokój ludziom.
Chór anio łów  rozbrzm ia ł, z  chórem  karty  z ło to -

strunnej.
P rzeradosn a  p ieśń  się  niesie...
Hej, na witania Syna  —  B o ga  n?znieśmy se rc a  

i o tw ó rz m y  jak kielichy lilij białych p o d  całunkiem słońeał
Idzie Bóg...
P rze b o g a ty  niesie dar— K r e w  S w ą  św ię tą , b y  

zm y ć  n aszych  b rzem ię  wint
Sgnu B o ży ,  o b ło g o s ła w  n asze  czo ła , pokó j  

d u szo m  dajl
B ó g  s ię  rodzi...

R ok 1937. Felicja Niedzielska.
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Zapomniany szkolny bohater miłosławski
Telesfor Grandke.

N i e m a  c h y b a  P o l a k a ,  k t ó r e m u  n ie  
o d b i ł a  s ię  o u s z y  s p r a w a  b o h a t e r s ­
k ic h  dzieci  wrzes ińsk ich .  P r z y p o m i ­
n a m y  j ą  kró tko .  Po  wojn ie  f r an cu s-  
ko-niemieckiej  (1870— 71) r oz go rz a ł  
w P rus ie ch  t. zw.  K u l t u r k a m p f ,  k t ó ­
r y  sz czeg ó ln ie  da ł  s ię we  z n a k i  Po­
l a k o m ,  z a m i e s z k u j ą c y m  b y ł y  i do-

Telesfor G randkę.

t y c h c z a s o w y  z a b ó r  p r u s k i .  W  Odnie­
s i en iu  do P o l a k ó w  r z u c o n o  has ło  
„ a u s r o t t e n *  (w y t ę p i ć ) .  W  p i e r w s z y m  
o k r e s ie  walk i n a u c z y c ie le  i k s i ę ż a  
po l scy  zos tal i  p o z b a w ie n i  w p ł y w ó w  
n a  szkołę .  N a w e t  n a u k a  re l igj i  i p a ­
c ie rza  o d b y w a ć  się m ia ła  w j ę z y k u  
niemieckim' .  Ks.  K a r d y n a ł  L e d ó c h o -  
wski ,  k t ó r y  p o dn ió s ł  p r o t e s t  p r z e c i w ­
ko  t e m u ,  p o w ę d r o w a ł  za to n a  2 
ł a t a  do więz ien ia .  Byłojjto za  czasów 
B i s m a r c k a .  R z ą d y  n a s t ę p c y  jego ,  
C a p r i v i ’ego b y ł y  w z g l ę d e m  P o l a k ó w  
nieco ła g o d n ie j s ze ,  ale nie  n a  d ł u g e .

W p r o w a d z o n e  n o w e  o b o s t r z o n e  p r z e ­
p is y  w y w o ł a ł y  p r o t e s t  P o l a k ó w .  Gło- 
śn ą  s t a ł a  się s p r a w a  w r z e s iń s k a .  N a ­
u c z y c i e l e  g w a ł t e m  n akł an i a l i  dzieci  
do o d m a w i a n i a  p a c i e r z a  i n a u k i  re-  
l igj i  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  N a js ro -  
ższe  j e d n a k  k a r y  nie o dno s i ły  s k u ­
t k u .  Za p rze ś l & do w anem i  d z ie ćm i  u ję ­
li się rodz ice ,  za  co w y to c z o n o  im  
proces  i s k a z a n o  n a  k a r y  więz ienne .

Dalsze  P r z e ś l a d o w a n ie  p o ls k ic h  
dz iec i  w sz k o le  p r u s k i e j  w y w o ł a ł  
s t r a jk  s z k o l n y ,  k t ó r y  t r w a ł  od  1904 
— 1907 r o k u  i s z e r z y ł  s ię  n a  P o z n a ń ­
sk ie  .Pomorze i n a w e t  n a  G ó rn y  Ś lą s k .  
Sz czegó ln ie  n a  u w a g ę  z a s ł u g u j e  p r z e ­
ś l a d o w a n ie  dzieci  po l sk ich  w Mi łos­
ławiu ,  powiecie w rz e s i ń s k i m ,  wo je ­
w ó d z t w o  p o z n a ń s k ie ,  t r w a j ą c e  od  
1901 do 1905 r o k u  R e k t o r e m  w Mi­
ł o s ła w iu  b y ł  p o l a k  (!) p. K r u k o w s k i ,  
k t ó r y  s p o w o d o w a n y  p r z e z  w y ż s z e  
w ł a d z e  p r u s k i e  n ie l i t o ś c iw e m i  k a r a ­
mi  z m u s z a ł  dz iec i  p o ls k ie  do  o d m a ­
wiania p ac i e r za  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  
Dzieci  s t a w i a ł y  opór ,  o d m a w i a j ą c  od­
p o w ie d z i  w nau c e  re l ig j i  w n i e m i e ­
ck i m  j ę z y k u .  Za to p o s y p a ł y  s ię  l i ­
czn e  k a r y  c ie l esne .  M im o,  że b i to 
dz iec i  do krw i ,  opó r  nie m a l a ł .  Z a ­
czę to  w ię c  obo k  bicia s t o so w ać  k a r y  
a r e s z t u  i k a r y  p ie n ię ż n e  W s k u t e k  
t y c h  k a r  wie le  dz iec i  p o d d a ł o  się z a ­

K o ś c l ó l  w  M i ł o s ł a w i u
przed którym modliły się dzieci miłosławakie 
e wytrwałość w obronie polskiego pacierze.
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B o h a t e r s k i e  d z i e c i  w r z e s l ń s k l e .

rządzeniom  p r u s k i m .  N a j d ł u ż e j  w 
oporze w y t r w a l i  b r a c i a  L e o n a r d  i T e ­
lesfor G r a n d k e .  W  ś w i a d e c t w a c h  
u koń czen ia  sz k o ły  obn  t y c h  brac i  
znajduje się d o w ó d  b o h a t e r s t w a  p o l ­

s k i c h  dz ieci .
L e o n a r d o w i  z a p i s a n o  w ś w i a d e c t ­

wie u t o ń c ^ e n i a  s z k o ł y  ( E n t l a s s u n g -  
szeugnis ) :

„Er hat von Ostern  1904 bis August  1907 in Religion* 
sstreik tei lgenommen wurde auch einige mai wegen ver sch idc  
ner Vergehen bestraft".

M iło s ław , den 21. Septcm ber 1907.

D er O rtsschulinspektor: D er Rektor: D er Lehrer-.
(—)  Giirnth (—)  K rukow ski ( —) Chojecki

(Brał udział w strejku religijnym od Wielkanocy 1904 r 
do sierpnia 1907 r., został też za różne przes tęps twa kilka razy 
ukarany).

Miłosław, dnia 21 września 1907 r.

Inspektor szkolny-. 
(—) Giirnth

Rektor:
K rukow ski

Nauczyciel: 
(—) Chojecki

Telesforowi zaś wpisano:
„Er hat sich geweigert  im Religionsunterricht in deut- 

cher Sprache zu antworten.  Er muste deshalb zwei Jahre langer 
die Schule besuchen.

Miłosław, den 30. M arz 1904,

D er Ortsschulinspektor-. D er Rektor-. D er Lehrer-.
( - - )  Schultz (—) K rukow ski ( - )  P ohl

(Odmawiał  odpowiedzi  w nauce religji w języku nie­
mieckim. Musiał za to dwa  lata dłużej chodzić do szkoły.

M iłosław, dnia 30 maren 1904 r.
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Ś p .  L e o n a r d  C r a n d k c .

W  t y m  r o k u  z a t e m  u p ł y n ę ł o  25 
la t  o d  czasu ,  w k t ó r y m  b o h a t e r s k i  
Te le s f or  op u śc i ł  szkołę .  On je d e n  
p r z e t r w a ł  ca łe  pr ze ś l a d o w a n ie ,  nie 
u g i ą ł  s ię  p o d  ż a d n y m  n a p o r e m  s z k o ­
ł y  p r u s k ie j .  Dziś  p. T e le s fo r  j e s t  m ę  
ż c z y z n ą  w si le wieku .  O becn ie  m i e ­
s z k a  w B o r z y k o w i e ,  pow.  w rze s i ńs k i .  
P o d c z a s  g d y  o n im  s p o ł e c z e ń s t w o  
zapomnia ło ,  j ego  p r z e ś l a d o w c y  m i e ­
sz ka ją  s p o k o jn ie  w Po ls ce  i p o d ob no
n a w e t  z a j m u j ą  p o s a d y  p a ń s t w o w e .

* *

Mim owol i  c iśnie  s ię  n a  m y ś l  po­
r ó w n a n ie  t y c h  c z a s ó w  z o b e c n e m i  
cz a sa m i .  P r z e d  25 l a t y  i s t n i a ły  na 
po gn ęb ie n ie  nas ,  P o la k ó w ,  os t re  i n i e ­
l u d z k i e  p r z e p i s y ,  a j e d n a k  n i e t y l k o  
rodzice,  l ecz  i m ło dz ie ż  s z k o l n a  u m i a ­
ła  im  się p r z e c i w s t a w i a ć ,  Oni w t e d y  
z w y c ię ż y l i  mora ln ie .  Dzi ś  W s p o m i n a ­
my o n ich  j a k o  o b o h a t e r a c h ,  k t ó r z y  
s t an ę l i  w o b ro n ie  swoje j w i a r y  i s w o ­
jej  m o w y .  , , .. .

A  ja k  je s t  dz i s ia j?  Dzisia j  tyc h  
n ie l u d z k i c h  p r a w  j n ż  n i e m a : '  Dzis ia j  
i s tn ie ją  p r a w a ,  k t ó r e  p o z w a l a j ą  nam, 
P o l a k o m  w N i e m c z e ch ,  n i e t y l k o  m o ­
dl ić  s ię po p o l s k u  n i e t y l k ó  p o b ie r a ć  
n a u k ę  p r z y g o t o w a w c z ą  do spow ie dz i  
i k o m u n j i  św. w p o l s k i m  j ę z y k u ,  ale 
a le  p o z w a l a j ą  n a m  t w o r z y ć :  w ła s n e  
po lsk ie  szkoły .  A j e d n a k  ze s m u t ­
kiem s t w i e r d z a ć  m u s i m y ,  j a k  . l i czba  
dzieci ,  p r z y g o t o w y w a n y c h  do spo­
wiedzi  i k o m u n j i  św.  w p o l s k i m  j ę ­
z y k u  m a le j e  z k a ż d y m  r oki em ,  s z c z e ­
góln ie  t u  n a  Ś lą s k u .

Jeże l i  o t a m t y c h  d z i ec i ach  i rodzi­
cach,  k t ó r z y ,  b ron ią c  swej ojczystej 
w i a r y  i m o w y ,  nar a ż a l i  s ię  n a  sro­
gie p r z e ś l a d o w a n i a ,  w s p o m i n a m y  ja­
ko o b o h a te r a c h ,  to j a k ż e  w s p m i n a ć  
o na s  b ę d ą p r z y s z ł e  poko len ia ?  O nas,  
k t ó r z y  nie w y z y s k u j e m y  praw tak, 
j a k b y ś m y  to c z y n ić  mogl i .

W a r t o  s ię  za s t an o w ić  Had tem  i 
w y c i ą g n ą ć  o d p o w i e d n i ą  n a u k ę  z 
tego.

Pokrzepienie z zachodnich ziem.
J e d n ą  z p r z y c z y n  p o w s t a n i a  p a ń ­

s t w a  po lsk ieg o  b y ł  b r a k  s i lnych  — 
l u b  w ogó le  —  o r g a n i z m ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  po za  p l e m i e n i e m  Pol an .  P l e ­
m ię  to,  n a r z u c i ł o  s i l n ą  or gani zac ję  
p a ń s t w o w ą  i n a z w ę  sw eg o  te ry to -

p l em io -  
n a s z a

pausiwuwą i nazwę swego ii
r j u m  p l e m i e n n e g o  i i n n y m  pl 
n o m .  Ze w ła śn ie  p a ń s t w o w o ś ć

w yw odz i  się z dz is iej szej  W i e l k o p o l ­
ski .  d o w o d e m  tego,  że jeszcze  w XII 
i X III. w ieku  n a z w ę  „Po lo ni a  - Pol-  
s k a “ u ż y w a  się t a k  do t e r y t o r j u m  
p l e m i e n n e g o  P o l a n  t. j. d z i s ie j sz e j  
W i e l k o p o l s k i  j a k  i do  ca łego  obsza- 
r u  p a ń s t w a  po lsk ie go .  J a k o  dowód  
m oże p o s ł u ż y ć  r ó w n i e ż  h i s to r j a  na-
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pzyc h  stol ic;  p i e r w o t n a  s to l ica G n i e z ­
no wznos i  s ię  wł a śn ie  n a  t e r y t o r j u m  
P o la n  i w ś r o d k u  ów c z e sn e g o  p z ń -  
s t w a  polsk iego .  J e s t  więc  j u ż  w za- 
r a n i u n a s z y c h  z ie jów w yD i t ną  c e c h ą  
z ie m  z a c h o d n i c h  ( W i e l k o p o l s k i )  
z m y s ł  o rg a n i z a c y j n y .  Z m y s ł  t en ,  
w y s t ę p u j e  t a k  w p r z e d  — j a k  i po 
rozb io ro w ej  R z e c z y p o s p o l i te j  z w ł a ­
szcza  w tej  os ta tn ie j ,  k i edy  to w y ­
raz i ł  s ię w ś w i e t n e m  w p r o s t  z o r g a ­
n i z o w a n i u  t. zw.  s t a n u  ś redn iego  t.j. 
k u p c ó w ,  r z e m i e ś l n i k ó w  i t. d. j a k  
i r ó w n i e ż  w z o r g a n i z o w a n i u  w a r s t w  
l u d o w y c h  w s p ó łd z ie ln ia c h ,  k ó ł k a c h  
r o ln i c z y c h ,  b a n k a c h  l u d o w y c h  i t. d. 
W o d r o d z o n e m  p a ń s t w i e  p o l s k i e m  
w y r a z i ł  s ię  w z o r g a n i z o w a n i u  P o w ­
szechnej  W y s t a w y  K ra jo w e j .  B o w i e m  
t r z e b a  p a m i ę t a ć ,  że j a k k o l w i e k  to 
eo się n a  w y s t a w i e  p o k az yw a ło  b y ł o  
dz i e ł e m  ca łe go  n a r o d u ,  to j e d n a k  
s a m a  in i c j a t y w a  w y s t a w y  i z o r g a n i ­
zow a n ie ,  to dz ie ło właśnie  z ie m  z a ­
chod ni ch .  Z iemie  z a c h o d n ie  b y ł y  i są 
z a m i e s z k a n e  pr zez  ż y w io ł  r d z e n n i e  
p o l sk i ,  o w y so k ie j  k u l t u r z e  na ro d o w e j  
o r a z  o w i e l k i e m  w y r o b i e n i u  spo łecz-  
uena i p a ń s t w o w e m .  I t a k , j a k  p o w s t a ­
j ą c e  pa ńs t wo w  z a m i e r z c h ł e j  p r z e s z ło ­
ści o p a r ł o  s ię  o z ie m ie  za ch o d n ie ,  t a k  
też  i o d r a d z a j ą c e  s ię  p a ń s t w o  miało 
się n a  n ich o p rz eć .  Sz ła  w t y m  k i e ­
r u n k u  p o l i t y k a  K o m i t e t u  N a r o d o w e ­
go P o lsk iego  w P a r y ż u  z R o m a n e m  
i ^ m o w s k i m  na  czele,  k t ó r a  d o p r i  
w a d z i ł a  do  z w y c i ę s t w a  — do o d b u ­
d o w a n i a  p a ń s t w a  polsk iego .  Z iemie  
z a c h o d n ie  zaś,  s p e ł n i ł y  p o k ł a d a n e  
w  n ic h  n a d z ie je  i s t a ł y  s ię  —  nie 
w e  h a m y  się p o w ie d z i e ć  —  na jdo 
n i o ś l e j s z y m  c z y n n i k i e m  w organiź-  
m ie  o d r o a z e n e g o  p a ń s t w a  po lsk ie go .  
A le  t a k  j a k  tego k i e d y ś  nie w s z y s ­
cy  ro z u m i e l i ,  t a k  też  i w o d r o d z o ­
n y m  p a ń s t w i e  tego z r o z u m i e ć  nie 
mogli  czy n a w e t  nie chcie l i .  D o p i e ­
ro dz isia j ,  po 10- c iu  l a t a c h  don ios łe  
z n a c z e n i e  ty c h  z iem j u ż  w s z y s c y  
dzięki  P o w s z e c h n e j  W y s t a w i e  Kra jo  
wej r o z u m ie j ą .

Dzięk i  P o w s z e c h n e j  W y s t a w i e  
K ra jo w e j '  p r z e k o n a ł a  s ię ca ła  P o l s k a  
o w a r to śc i ach  t y c h  z iem i o ioh wy-

b i t n e m  p o l s k i e m  - n a r o d o w e m  o b l i ­
czu  w p o l i t y c z n e m  tego  s ło wa  z n a c z e ­
n iu.  To  też  z b i c ie m  s e r c a  i t w a r z ą  
z w r ó c o n ą  k u  z iemiom z a c h o d n i m  i 
ku ich s to l ic y  Po znani ow i ,  wycz<=ki 
w a ł a  ca ł a  Po l sk a  w y n i k ó w  w y b o r o w  
do r a d  m i e j s k i c h  t y c h  z iem.  C z e k a ­
ła  z z a p a r t y m  o d d e c h e m  b y  s ię  do­
w ie dz ie ć  czy  p a n u j ą c y  dz is ia j  a z j a ­
t y c k o  - s a n a c y j n y  k i e r u n e k  p o l i t y c z ­
n y  w n a s z e m  p a ń s t w i e  nie po zb aw i  
t y c h  z i e m  ich n a r o d o w e g o  oblicza.  
C zeka ł a ,  g d y ż  wierzy ła ,  że g d y  one 
p o z o s t a n ą  n a r o d o w e ,  to z n i ch  w ł a ś ­
nie p r z y j d z i e  o d r o d z e n ie  m o r a l n e  n a ­
szej p a ń s tw o w o ś c i ;  ca łej  na sze j  k u l ­
t u r y  i cywi l izac j i .  C z e k a ł a  d r ż ą c  ca 
la, b o ć  przec ież  az jac i  m a j ą  ob ecn ie  
a d m i n i s t r a c j e ,  s t r z e l c ó w ,  bojówki ,  
s p o s o b y  i m e t o d y  n ie  m a ją c e  j e s z ­
cze o k r e ś le n i a  w e u r o p e j s k i m  s iow-  
m k u ,  m c g ą  n ar od ow e  z iemio  zacho  
d n k  u lec ,  m o g ą  s ię z a ł a m a ć  z w ł a  
szcza ,  że pod p r e s j ą  z a ł a m y w a ć  s ię  
z a c z ę ł y  p r z y  o s ta tn ic h  w y b o r a c h  
s e jm ow ych.  C zeka ła  więc  c a la  P o l ­
s k a  ze w z m o ż o n e m  s e r c a  b i c ie m  w y ­
n i k u  w y b o j ó w  do r a d  m i e j s k i c h  w 
z ie m ia ch  z a c h o d n ic h .

Cóż na to z i em ie  z a c h o d n i e  i ich 
s t o l ic a  P o z n a ń ?  S p o łe c z e ń s tw o  t y c h  
z iem wi ed z i a ło  czego  c a ł a  P o l s k a  od 
n ie go  żąda .  Czuło w z m o ż o n e  s e r c a  
bicie r o d a k ó w  — wiedz ia ło ,  że ca ła  
P o l s k a  w n i m  m a  na dz ie ję  i w ia rę  
w w a lc e  o l e p s z ą  p rz ys z ło ść .  Z r o z u ­
m ia ło  też,  że g d y  się za ła m ie  i nie 
d a  d o w o d ó w  na  to w co c a ł a  P o l ­
s k a  w ie rz y ,  w t e d y  też  nie po k rz e p i  
i ch  do w a lk i  o n a r o d o w ą  k a t o l i c k ą  
Pol skę .  J e d n e m  s ł o w e m  nie  d a  sił 
do walki  ze z ł e m  o do bro .  Z ak as a ło  
p r z e to  r ę k a w y  i z a b r a ł o  s ię  do  p r a c y .

A mł ode  p o k o l e n i e ?  D u m n e  ze 
s w y c h  ojcow i id ea łó w  n a r o d o w y c h  
i ka t o l ick ic h ,  k t ó i e  i j e m u  są  d ro g ie  
i p rz ewodn ie ,  p o s ta n o w i ł o  r ó w n i e ż  
p r z y s t ą p i ć  do w a l k i .  P o s t a n o w i ł o  
weiść w życ ie ,  b y  p r z y  s t a r y c h  u c z y ć  
się ty c h  t r u d n y c n  o n o w i ą z k ó w  i z a ­
d ań ,  k t ó r e  je  w n i e d a l e k i e j  może  
j u ż  p r z y s z ł o ś c i  c z e k a ją .  1 z a c z ę ł a  s ię  
p r a c a .
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T r z e b a  j ą  b y ł o  widz ieć ,  bowiem 
t r u d n o  je s t  j ą  p i ó r e m  czy  n a w e t  s ło ­
w e m  w yr az i ć .  J a k o  i l us t r ac ja  może  
p o s ł u ż y ć  n a s t ę p u j ą c y  faKt,  k t ó r y  za 
s zed ł  w P o z n a n iu .  W s z y s t k i e  l is ty  
w y b o r c z e  z a r z u c i ł y  s w e m i  u l o t k a m i  
ta k  w p r z e d d z i e ń  j a k  i w s a m  dz ie ń  
w y b o r ó w  ca łe  m ia s t a ;  l i s ta  s a n a c y j  
n a  p r z o d o w a ła ,  t a k  ze n a w e t  w nie 
k t ó r y c h  mi e jscach  chodzo no po k o ­
s t k i  w u l o t k a c h — p a s z k w i l a c h  sana-  
e y j n y c h ,  n a t o m i a s t  p r a w i e  że się nie 
wid z ia ło  u l o t e k  n a r o d o w y c h .  A to 
d l a t ego ,  że z a r ó w n o  Mł odzi j a k i  s t a ­
re  pani e  o k i jaszku ,  s t a r a ł y  się 
w s z y s t k i m  m i e s z k a ń c o m  d o r ę c z y ć  
u l o tk i  do d o m u ,  g w a r a n t o w a ł o  to 
p r z e c z y t a n i e  u l o tk i ,  z a s ta n o w ie n ie  
s ię  n a d  jej  t reśc ią ,  a nie j a k  n a  u l i ­
cy  n a  ob e j rz en i e ,  zgn ieceni e  w z g l ę ­
dnie  p o d a rc ie  i jej  w y r z u c e n i e .  Par n ię  
t a j m y  p r z y t e m  że P o z n a ń  m a  236.000 
m i e s z k a ń c ó w ,  a w t e d y  w y o b r a z i m y  
sobie ,  j a k a  to b y ł a  p r aca .  A b y ł a  
to t y l k o  część  p r a c y  — w p r a w d z i e  
m oż e  na jw ażni e j sz a  — a le  za w s z e  
ylko część,  a nie ca ła  p r aca ,  k tó r a  

z o s t a ł a  w y k o n a n a .  T a k  p r a c o w a ł y  
ca łe  n a r o d o w e  ziemie zachodn ie .

J a k i  w y n i k  tej  p r a c y ?  Niech  mó ­
w ią  c y f r y .  W  P o z n a n i u  na  60 r ad -  
dnj  ch u z y s k a ł o  S t r o n n ic tw o  Narodo  
we 33 r a d n y c h  (w t e m  t r z e c h  m ł o ­
d y c h )  t  j. 5 5 %  ogólne j  l i c z b y  r a d ­
n y c h ,  czyli  b e z w z g l ę d n a  wi ęuszosć ,  
a  t a r a z e m  ze s t r o n n i c t w a m i  u m i a r k o  
w a n e m i  (N. P. R. —  P r a w i c  i i Ch. 
D.)  40 r a d n y c h  t. j. 66%  ogólne j  li­
czby .  W  w o j e w ó d z t w i e  p o z n a ń s k i e m  
n a  119 m ia s ta ,  16 m ia s t  w y s t a w i ł o  
t y l k o  j e d n ą  l i s tę ,  wobec  czego  g ł o ­
s o w a n ie  s ię n ’e o d b y ł o ,  o d b y ł o  się 
za ś  w p o z o s t a ł y c h  103 m i a s t a c h  na  
1346 r a d n y c h .  S t r o n n i c t w o  N a r ó d  >we 
i Młodzi 0 .  W.  P. o s t r z y m a l i  690 
r a d n y c h ,  t. j. 5 1 ,3 %  czyl i  bezwglę-  
d n a  większ ość ,  a ze s t r o n n i c t w a m i  
u m i a r k o w a u e m i  N. P R. — P r a w i c a  
(185 r a d n y c h — l3,6° /0) i Ch.  D. (52 
r a d n y c h  — 4% ) — 927 r a d n y c h ,  t.j. 
73 ,8%.  T a k  więc  w województwie  
p o z n a ń s k i e m  w r a d a c h  m ie j s k i c h  42 
m i a s t ,  w k t ó r y c h  g l o s o w a n i e  s ię od 
b y ł o  i w 10 m ia s ta c h  z p o ś r ó d  16

m ia s t ,  w k t ó r y c h  g łoso wanie  się nie 
o d by ło  czyl i  r a z e m  w r a d a c h  m i e j ­
s k i c h  52 m ia s t a  S t r o n n i c t w o  N a r o ­
d o w e  b ę d z i e  m a ł o  b e z w z g l ę d n ą  wię 
kszość ,  a r a z e m  z N. P. R. —  P r a ­
wicą  w r a d a c h  m ie js k i c h  83 mias t .  
T y l k o  w 8 r a d a c h  m ie js k i ch  obóz  
n a r o d o w y  bę dz ie  w mnie jszośc i ,  a 
w i n n y c h  p ó j d ą  w s z y s tk ie  s t r o n n i c ­
t w a  r azem.  W  w o je w ó d z tw ie  p o m o r -  
s k i e m  g ło s o w a n ie  o d b y ł o  się w 26 
m i a s t a c h  — w 3 m i a s t a c h  s ię  nie 
o d b y ło  g d y ż  w y s t a w i o n o  j b d n ą  l istę 
Na  588 r a d n y c h  w 26 m ia s t a c h  
w k t ó r y c h  g ło so w an ie  się o d b y ło ,  
S t r o n n i c t w o  N a r o d o w e  o t r z y m a ł o  236 
r a d n y c h ,  czy l i  4 0 . 2 % ,  a r a z e m  z N 
P. R. —  P r a w i c ą  (109 r a d n y c h  — 
18,5%) i Ch.  D. (5 i d n y c h  — 0 ,8% ;  
350 r a d n y c h ,  t. j. 6 0 , 1 %  ogólnej  l i ­
c z b y  r a d n y c h .  W  r a d a c h  m ie js k ic h  
7 mias t  S t r o n n i c t w o  N a i o d o w e  b ę ­
dz ie  m ia ło  b e z w z g l ę d n ą  wię ksz ość  
a z N. P.  R. —  P r a w i c ą  w 17 m i a ­
s t ach .  O k re ś lo n e j  wi ększośc i  b r a k  
w r a d a c h  m i e j s k i c h  11 m ia s t .  Tah 
więc  o l b r z y m i a  w ię k s z o ś ć  m i a s t  
z iem zach o d n ic h  z a p e w n i ł a  sob ie  na 
na jb l i ż sz y  c z te ro le tn i  ok re s  g o s p o ­
d a r k ę  z d r o w ą ,  r o z s ą d n a  i n a ro d o w ą .

W y n i k  ten  j e s t  p o k r z e p i a j ą c y  d la  
całej  Polsi i i .  U t w i e r d z a j ą c y  w w ie ­
rze  w zachodn ie  ziemie i z t a m t ą d  
m a ją c e  p r z y j ś ć  o d r u d z e n i e  m o r a l n e  
nasze j  po l i tyk i  p a ń s t w o w e j ,  k u l t u r y  
i cyw i l i zac j i .  D a je  a s u m p t  do walki  
ze złem a z j a t y c k o - s a n a c y j n e m  o e u ­
ro p e j sk ą ,  n a r o d o w ą  i k a t o l i c k ą  Po) 
s k ę  Jeże l i  t e g o  nie d o k o n a  s t a r s z e  
po k o le n ie  ze w z g l ę d u  n a  swój  wiek ,  
to d o k o n a  tego  m ło d e  pokole n ie ,  p o ­
kole n ie  pe łn e  sił  i cnec i  do pr a c y .  
Młodzi  ruszy l i !  I idąl Dzi ś  w P o z ­
n a n iu ,  a j u t r o  w ca łej  Polsce.  R u ­
szy l i  i k r u c z ą  d u m n ie  i k o r n ie  k u  
ś w i e t l a n e j  i m o c a r s t w o w e j  p r z y s z ł o ś ­
ci — k u  W ie lk ie j  Po lsce .

P ozna ń .  A lfons Ceglewskt.
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Robotnicy b ielscy protestują prze­
ciwko umowie likwidacyjnej.

W  d n i u  l 9 - t e g o  l i s t o p a d a  o d b y ł a  
się ■ w d u ż e j  sa li  D o m u  P ol sk iego  
w B i e l s k u  w ie lk a  m a n i f e s t a c j a  n a r o ­
d o w a  pośw ięcona  10 l ec iu  T r a k t a t u  
W ers a ls k ie g o  i h a n i e b n e j  u m o w i e  

l i k w i d a c y j n e j  z n ie m e a m i ,  której  o r ­
g a n i z a t o r a m i  Dyli:

S t r o n n i c t t  o N a r o d o w e ,  Obóz  Mło­
d y c h  i o r g a n i z a c j e  robotn icze .

Do l icznie z g r o m a d z o n y c h  s ł u c h a ­
czy p r z e m ó w i ł  K oni or  W ł a d y s ł a w ,  
k t ó r y  p o w i t a w s z y  z e b r a n y c h  i p r e ­
l e g e n t ó w ,  z a p r o p o n o w s ł  do prezy-  
d ju n i  pp .  Ł a c i a k a  Anton ieg o ,  P i j a k a  
Leona .  K a s i a  J a n a ,  P y c l i k a  F r a n ­
c i sz ka ,  Z o n t k a  S z y m o n a ,  J a n a  Mę- 
d i a le .

N a s tę p n ie  p r z e w o d n i c z ą c y  z e b r a ­
n ia  ud z ie l i ł  g ł o s u  p. S i k o rze  b. k u ­
r a to r o w i ,  k t ó r v  w p rze sz ło  pó ł to ra  
g u d z i n n e m  r t f e r a c i e  z obr azow a ł  z a ­
s ł u g '  Obo zu  N a r o d o w e g o  w ok res ie  
p r z e d w o j e n n y m  oraz  prace  K o m i t e t u  
N a r o d o w e g o  w P a r y ż u  w czas ie  woj 
ny ,  p o d n o s z ą c  do n io s ło ść  T r a k t a t u  
W e rs a ls k ie g o ,  p o d p i s a u e g o  p rz e z  K. 
D m o w s k i e g o  i J, P a d e r e w s k i e g o .

W u a l s z y m  c i ą g u  s w e g o  p r z e m ó ­
wienia  s t r e ś c i ł  s z k o d l i w o ś ć  u m o w y  
l i k w i d a c y j n e j  p o d p is a n e j  p r z e z  R ząd  
k t ó r a  w y w o ł a ł a  w ś r ó d  z e b r a n y c h  
b u r z ę  pro t es tu .

P r z e m ó w i e n i e  p. S i k o ry  zostało 
p r z y j ę t e  r z ę s i s t e m i  b ra w a m i .

W  imieniu Obozu  Młodych ,  z a b r a ł  
głos  Red.  Z a j ą c z ek ,  k t ó r y  g o r ą c o  za- 
a p e l o w a ł  do z e b r a n y c h  by  m i m o  
s z y k a n  i p r z e ś l a d o w a ń  n ie  u p a d l i  
n a  d u e h u  i p a m i ę t a j ą c  o s t o s u n k a c h  
p r z e d w o j e n n y c h  k i e d y  ruch  n a r o d o  
wy r ó w n i e ż  p rz e c h o d z i ł  c a ł ą  g e h e n ­
nę c ie rp ień ,  wy t r w a l e  pracowa l i  w 
k i e r u n k u  z w y c i ę s t w a  idei  n a ro dow e j .

W z r u s z a j ą c y m  m o m e n t e m  m a n i ­
fes tac j i  b y ło  p r z e m ó w i e n i e  r o b o t n i ­
k a  J ó z e f a  C z u l a k a  n a  w n io s e k  k t ó ­
rego u c h w a l o n o  j e d n o m y ś l n i e  w y s ł a ć  
d e p e s z ę  h o ł d o w n i c z ą  do  p r a w d z i w e g o

b u d o w n i c z e g o  Poiski  p. R o m a n a  
D m o w s k i e g o .

N a  z a k o ń c z e n i e  z a b r a n i a  z a p a d ł y  
ró w n ie ż  j e d n o m y ś l n i e  u c h w a ł y  n a s ­
t ę p u j ą c e j  t reści :
1) Z eb ran i  w y r a ż a j ą  u z n a n i e  p o s e l ­
s k i e m u  K l u b o w i  S t r o n n i c t w a  N a r o ­
dowego za k o n s e k w e n t n ą  w a l k ę  o 
n a r o d o w y  c h a r a k t e r  F a ń s t w a  P o l ­
sk ie g o  i o p r a w o r z ą d n o ś ć .
2) Z e b r a n i  w z y w a j ą  Se jm  do o d r z u ­
cenia  u m o w y  l i k w id a c y jn e j  po l sk o -  
n ie m ie c k ie j  j a k o  sz k o d l i w e j  d la  na- 
rvidu i P a ń s t w a  Polskiego.
3) Zeb ran i  u z n a j ą  ze w z g l ę d u  a la  
t r w a ł e g o  b y t u  Polsk i  ko nie czność  
s z e r z e n i a  polskiej  k u l t u r y  n a  K r e ­
s ac h  W s c h " d n i c h .
4) Z e b ra n i  p r z e s y ł a j ą  w y r a z y  hoł du ,  
na j  wyższego u z n a n i a  i g łę b o k ie j  czci 
d la  t w ó r c ó w  T r a k t a t u  W e r s a l s k i e g o  
pp.  R o m a n a  D m o w s k i e g o  i I g n a ­
c e g o  P a d e r e w s k i e g o .

Z jazd k ie r o w n ik ó w
R u c h u  M ł o d y c h  O . W . P .
z d z i e l n i c y  z a c h o d n i e j .
O b r a d o w a ł  w P o z n a n i u  z ja z d  

k i e r o w n i k ó w  P o w i a t o w y c h  W y a z i a  
łó w  M ł o d y c h  0 .  W.  P. z D z i e l ­
n i c y  Zachodnie j ,  t. j. z w o j e w ó d z t w  
pozn ań sk ie g o ,  p o m o r s k i e g o  i łó d z  
k ie go .  Z j azdo w i  p r z e w o d n i c z y ł  p.  J .  
Zdz i tow ieck i ;  zjecha li  się n a ń  k i e ­
r o w n i c y  w s z y s t k i c h  z o r g a n i z o w a ­
n y c h  p o w ia tó w .  O b e c n y  b y ł  t eż  d e ­
l e g a t  W y d z i a ł u  W y k o n a w c z e g o  dr. 
T a d e u s z  Bie lecki  z W a r s z a w y .

Z ja z d  o t w a r t y  zos ta ł  k r ó t k . o m  z a ­
g a je n ie m  p r z e w o d n i c z ą c e g o  i p r z e ­
m ó w ie n ie m  O boź oego  D zie ln i cy  Za 
chodni e j  p  Z y g m u n t a  P l u c i ń s k i e g o .  
Z e b ra n i  w y s ł u c h a l i  na s t ę p n ie  r e f e r a ­
tów' z z a k re s u  s y tu a c j i  w e w n ę t r z n e j  
p a ń s t w a  p o l s a i e g o  pp. T. B ie le c k i  i 
J .  Z d z i t o w ie c k i )  i s y t u a c j i  z e w n ę ­
t r z n e j  (p. R. P i e s t r z y ń s k i )  o raz  z a ­
g a dn ie ń  i d e o w y c h  (p. J .  D r o b n i k ) .  
D r u g ą  część  z j a z d u  poświęcono s p r a ­
w om  o r g a n iz a c y jn y m .

W czas i e  dys kus j i  n a d  r e f e r a t a m i  
sz c z e g ó ln i e  ż yw o  r e a g o w a l i  z e b r a ń ,  
na  s p r a w ę  f a t a l n e j  u m o w y  l in w id a -  
cy jne j  z N i e m c a m i .
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Przebieg z jazdu zwołanego w ob ec ­
nym okres ie naprężonej  sy tuac j i  po­
li tycznej  jeszcze raz  wyraźnie  u n a ­
ocznił  zw ar ta ść  ideową  i organiza­
cyjną  młodego pokolenia Polski Nie­
podległej ,  idącego ze spokojem i w y ­
t rwałością,  a bez ja rm a rc zne j  r e k l a ­
my k u  realizacji  ideału Wielkiej  
Polski.

Ob ra dy  z jazdu od by te  w m o cn y m  
nas t ro ju  i ożywione ni ezach wianym  
optym izmem  co do przyszłości  P o l ­
ski i idei narodowej ,  zakończono 
, H y m n e m  Młodych*.

Kobiernice p. Kąty pow. Biała.
Z inic ja tywy członka W y dz ia łu  

O W P .  w Białej odbyło  się w Kobier- 
n icach w niedzielę dn ia  27 - mego 
października  zebranie  Młodych,  k tó ­
re zagai ł  p J.  Świeży,  poczem wy­
łoniono p r e z y d ju m  zebran ia  a m ia ­
nowicie: p rzewodniczący p. Goryl  a 
sekre ta rz  Ig n a c y  Honkisz.  Następnie

w kró tk ich  a dobi tnych  s łowach 
p rz em ówił  Kier. Okręgo wy Red. E. 
Zajączek z Bielska, zachęcając m ło ­
dzież do stwmrzenia placówki,  p r z e d ­
s tawiając  ideologję ruchu Młodych.

W dyskusj i  zabierało głos k i l k u  
obecnych a nas tępnie  po zapisaniu  
się obecnych  na  członków placówki 
omówiono sp ra w y  organizacyjne .

Sekretarjat O kręgow y „Młodych® 
Obozu W ielkiej Polski.

Dla Śląska  c ie szyńskiego i za cho­
dnio - Małopolskich  powiatów mieś ­
ci się w Bie lsku (Dom Polski  - ul. 
Bl ichowa 40.)

Sek re ta r j a t  udziela na  żądanie 
wszelkich informacyj  organizacyjno- 
propa gandowych z za kre su dz ia ła l ­
ności m c h u  Młodych.  Tamże  mieś ­
ci się Redakc ja  i A dm in i s t r ac ja  “Mło­
dego - Narodowca®, k tó ry  w ys y ła  
n a  żądanie bezpła tne  egzemplarze  
okazowe.

•• •• •• •• !• « •* !. « .! •••#- ga Al •• •• •• • # e • • • • ® • • • 0••• •••••••• ••• •••••••• ••• ••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••«•••*

Zwali ska  świątyni  pogańskie j  z przed 2000 lat na  jednej  z w y s p  
na Nilu w  Egipc ie  obecn ie  zalane w odą .
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„Stargane struny”.

Nakładem Bibljoteki G r o s z o w e j  w  
W a r s z a w i e  w ysz ł a  z p o d  prasy  d m ­
ie irskiej po w ie ść  Mieczys ławy Łuczyń-  
sl iej —  „Stargane s t run y" .

T r u d n o  s ię  z d e c y d o w a ć ,  co w  tej 
P  ^wieści p.odziwiać! C z y  talen t  m ł o ­
dziutkiej Autorki ,  k tóra  jeszcze przed 
i> te rema laty; w i ę c  coś  w  16 czy 17-ej 
„wiośn ie  życia",  zdoby ła  s ię  na  rzecz 
dużą ,  potoczyście,  barwnie ,  nap isaną ,  
z d o b r ą  umie ję tno śc ią  s twarzan ia  t y ­
p ó w  i sytuacji ,  z umie ję tnośc ią  prze­
pr o w a d z a n ia  interesujących d ja logów.

Czy  to podziwiać,  że w  powieści  
uderza  nas  z n a jo m o ś ć  psychiki  ludz­
kiej, psychiki  życia samego,  że w  tym 
wieku (d ok uczam  wiekiem)  Autorka,  
już  s ię  zdoby ła  n a  zg łęb ien ie  serc 
ludzkich,  na  ich poznanie .

Cz y  wreszc ie  po dz iw ia ć  ciekawie,  
kult  piękna,  z jakim s ię  w y p o w i a d a  
Autorka.  W  wielu mom en ta ch ,  tuż,  
tuż,  s ta jemy przed  t r zę sawi sk iem —  
ale du sz a  czys ta za w sz e  wyjśc ie  znaj­
dzie — i p oz os t an ie  czys tą.
— Auto rka  „Starganych  s t run* nieu-
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legła nowoczesności, nie przejęła się 
»zapo ls z c z y zn ą “ czy „żeromszczyzną*  
— pozos ta ła  wierna  d u c h o w i  polskości  
— b o  p o w i e ś ć  po lska  tchnie  zaw sze  
czystością,  r ó w n e  w  niej p ię k n o  bę- 
dzie t r yumf ować .

Sz kod a  tylko, że z b rz y d z o n o  t ę  n a ­
p r a w d ę  p i ęk n ą  p o w i e ś ć  — p a s k u d n ą  
okładką.  T r o c h ę  tchnie ż y d o w s k ą  t a n ­

detą.  Z upe łn j  brak sm aku zdradzają 
wydaw cy .

Sama p o w ie ść  jednak,  zas ługu je  na  
u w a g ę ,  p o w i n n a  byC przeczytana  przez 
każdego,  kom u miłe szczerze polskie 
i m łodoci ane  pióro,  k toby  rad był  na  
ch wi l ę  chociaż,  marzeniem,  przenieść  
s ię  w  k ram ę  p ięka.

Czesław Orlewicz

Jak lud pracujący
poniża samego siebie.

Jednym  z głośniejszych celów robo­
tnika polskiego, jest, oprócz osiągnię­
cia zdobyczy t. zw. socjalnych, jak 
ośmiogodzinny dzień pracy, ubezpie 
czenia i t p., utrwalenie i zrealizowa­
nie t. j. w czyn wprowadzenie demo­
kracji.

Na tym koniku jadą wszystkie orga­
nizacje wywrotowe, komuniści, socja- 
ły, sanatorzy i inni. Myślałby kto, że 
Polska nie uchwaliła sobie Konstytu­
cji 3 maja jakby Polska od wieków 
nie była państwem demokratycznem 
Ale, ciekawa rzecz daje się zaobser­
wować. Mówić, to się dużo mówi o 
demokracji. Robić, też się dużo roDi, 
żeby oną demokrację w czyn wpro­
wadzić.

Ale kto mówi, a kto robi, kto dzia­
ła, kto pracuje nad realizowaniem de­
mokracji? Działa i pracuje inteligen­
cja, sfery kiedyś t. zw. wyższe. Dzięki 
nim mamy nauczycieli, doktorów, sę­
dziów i pomniejszych urzędniKÓw, któ 
rych ojcowie dziś jeszcze są stróżami, 
robotnikami i t. d. Przecież gdyby nie 
pomoc inteligencji, rządu i wreszcie 
całego społeczeństwa, to by ci ludzie 
nie mogli dojść do takiej nauki i sta­
nowisk.

Pięknie, demokracja jest więc rea­
lizowana. Mimo to, widzi się, że jest 
ktoś, kto oną demokrację depcze, 
ludem pogardza, siebie wywyższa.

Kto? Zaraz odpowiem.
Zdawałoby się, że jak syn np. stró­

ża czy drobnego rolnika zostanie 
nauczycielem, doktorem lub urzędni 
kiem, zdawałoby się, że szczycić się 
tem będzie, że oto, on, syn biedne­
go, ciemnego robotnika czy chłopa, 
zdobył stanowisko, stał się człowie­
kiem światłym. Tymczasem dzieje się 
zupełnie inaczej.

Taki głuptas, wychiapawszy się na 
jakieś stanowisko, myśli tylko o tem, 
żebv się wystroić, wymuskać, wyma- 
likiurować, zapiera się swego pocho­

dzenia, ojca i matki się wstydzi, z 
.cham ów ", co to są .od cepów*, lub 
„od pocięgla*, wyśmiewa |ię. Mó­
wiąc o swoim dawnym koledze, któ­
rego już dziś niepoznaje, a z którym 
razem świnie pasał, dowodzi że po­
chodzi z motłochu, ze sfery niższej. 
Jeszcze gorsi są ci, którzy chłapnęli 
zaledwie 3 —  4 klasy, cudem wdra­
pali się do jakiegoś biura. Taki, 
dochodzi do warjacji. Nikogo już nie 
szanuje. Prawdziwemu inteligentowi 
zazdrości, bo mu nigdy niedorówna, 
z robotnika się śmieje i przeklina, 
że go Pan Bóg robotnikiem lub 
chłopskiem pochodzeniem skarał.

Już  nie będę mówił o tem, że 
tacy nieaowarzeńcy są zawsze śm ie ­
szni i politowania godni, bo to we 
łbie pstro, ale łeb wypomadowany, 
wyperfumowany i do góry zadarty. 
A le oprócz śmieszności swojej, ci lu­
dzie sa szkodliwi. Zaaen taki nicpoń 
za nic na świecie nie przyzna się, z



Str. 20. m ł o d y  n a r o d o w i e c Nr 12.

jakiej sfery pochodzi, a jeszcze jak się 
uda, to się pod herb podszyje.

Coż się więc azieje?
Ludzie z ludu pochodzący depczę, 

unicestwiają demokracjęf^Sdmi.dzięki 
*\'uiej wyszli z c.einnoty i biedy, i te­

raz biednym i ciemny nr. .ojcem pogar­
dzają.

Trzeb? na to zwrócić uwagę, trze- 
'-"bsf^YH&Ieżć sposób1 wyjści'a"z tdj"głu­

piej sytuacji.
Ojciec, biedny robotnik, J .który , ze  

swojej krwawej pracy zdobył' się na 
wykształcenie syna czy córki, zasługu- 
je na najwyższy szacunek i cześć i 
taki jeden z drugim dureń powinien 
z. pokorą rodzicielskie stupy całować 
publicznie, przez wdzięczność.

Być synem robotnika,’ człowiekiem 
uczciwym i światłym, to zaszczyt, bo 
każdemu wiadomo, jakim trudem, 
dziś jeszcze, dziecko robotnicze, oku­
puje naukę. t u

Jed  nyfn zD sposODÓw, żeby fakich 
bal. unow oduczyć od zadzierania no­
sa i zapierania się rodziców, byłoby to, 
żety w dokumentach osobistych nad­
mieniać, źę,,tawj i taki jest synem 
robetr ika c.y rojnika di obnego. Niech 
się psiajucna nie wstyozi pracy swe­
go ojca koszLem której wybił się na 
stanowjsko.

Jednem  słowem trzeba koniecznie 
znalęść sposób na to, zeby synowie 
ludu pracującego, nie niszczyli dem o­
kracji, ;,l co dziwne, że np. Tntel gent 
ożeniony z. chłopką lub Lotką robot­
nika, iip.ie wstydzi się tego, e , „urzęd- 
nik“ ,i ijstór.y w młodości, św irie  , pasał, 
wstydzi się swojej żony, która z rów­
nej muxsfery t. j. z robt.niczej pocho­
dzi. UU U-' ' • M l .  3

ft \Yięć, robotnik po'ski, dziś musi 
bron!ć! ‘ demokracji nie przed t  zw. 
„burżujami", którzy mu pomogli dojść 
do on^j demol/racji, ale musi jej bro­
nić przed' głupotą własńych synów.

Popierajcie prasę
katolicko narodową.

Bok mija,  g d y  zaczął wychodzić 
w Bielsku „Młoay Narodowiec"  - Or­
gan Młodych,  Obozu Wielkiej  Polski 
w Bielsku na Ś ią sku C i e s z y ń s k i m — 
Zainteresowanie  się tym pismem 
now ym  dla "  Młodych  i narodowo 
myślących  Polaków było barazo  
wielkie po całej Polsce,  i zdoby ło  
Subiff w 'p ierwszym -r o k u . I s tn i en i a  
około 5 tys ięcy p ren u m e ra to ró w .
s .Zainteresowanie się „Młodym N a ­
rodowcem" tem większe,  że w pier ­
wszyzn roku  is tn ienia s konf  skowano 
go 3 razy,  co również  spotyka wszyst - 
k.e p ism# naro.apw.e, ale im więcej 
konfiskat ,  tem więcej p renum era to ­
rów pisma prz yn oszą  ki j^f iskaty  
„Młodego Narodowca" .  Apeluję do 
Szanownych Czyte ln ików „Młodego 
.Narodowca" a l e '  niech ten apel  me 
będzie g ro chem o ścianę rzuconym.  
Jednajc ie  nowych p re n u m e ra to ró w  
t e m u  n ow e m u pi smu i kolpoterów,  
niech będzie g łośnym .„Młody Na 

., rodowiec" po całej  Folsęe.
Pokażemy w szys tk im  że żyje w 

Polsce młodzież  narodowa,  nieugięta,  
mocna,  s ta ła  któr? nie u legnie  p o d ­
m u c h o m  wiat ru  lecącego „z góry"

A g d y  Szanowni 0zyte |nFcy z je­
d naj ą  dwa razy wi jće j  p r e n u m e r a ­
torów „Młodego Narodowca" to b ę ­
dzie w ychodził nie raz  w mięs iącu  
ale ^ razy,  znacznie^ powiększony 
j na  l e p szy m  Dapierze ■ regularnie .

Szanowni  Czyteln icy  „Młodego Na- 
. ro d o w ca "  życzę W a m  W eso ły ch  i 
Szczęś liwych Ś v u i ą t , n i e c h  D z ie ­
c iątko Jezu s  wam pobłogosławi  — 
pomyś lc ie ,o ,  tem, żeby | n a ,  przyszły 

j irok byłó- ze 30 tysięcy przenume-  
ra to ró w „Młodego Nar odo w,ca.

Popiera jc ie  prasę  katohckó-ńaro-  
'  dówą.  - > •- i - ■

J e s t ri;q pąrądoks, j le  pr wdziwy!

Kazimierz Gajeisoski ' Rychwału

Młodzj ezuwajciei
Niech żyje Wielka  Polska;.

. Wasz.  Czyte ln ik  
Andrzej Sionka.
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F o l s z ó j 1 I u l ć Lz I o ^ o . ć L o l o r e j  - w ó ł s & l ™
T atus iu ,  za co t rzeba  kochać B o - 1 Za Boga i Ojczyznę,  czyli za d u ­

ga? — pytało jasnowłose pacholę oj- szę i honor powinien człowiek oddać 
ca swBgo. wszystko,  1 aż dc życia swego,  bo

Boga,  synu  mój, t rz eba  kochać za g dy  te dwie ut raci ,  st raci  wszystko,
J ego Piękno,  Dobró Wielkość .  Ko­
c h a m y  Go za Jf go Piękno, bo sami 
pra gn iemy piękna najwyższego, a 
wiemy,  że nie spotkam.! go tu ua 
ziemi. Nic nie może b y ć  t a k  pięk 
nem,  jak Stwórca  świata i to co sam 
s tworzył  — to jes t Jego przepiękna 
przyroda;  S z u k am y  p ięk na  przez  ar  
tys tów,  poetów,  rzeźbiarzy,  przez 
boh ate rskie  i piękne serca  i umysły .  
W dążeniu  do Piękna Bożego idzie 
my przez miłość Boga. .

Kochamy Boga, dziecko moje, za 
Jego wielką  d i b r t ć ,  bo pragn ie m y  
tej dobroci,  a nigdzie doskonalsza] 
znaleźć me możemy K oc ham y ro­
dziców, bliskich,  i dobrych  ludzi ,  za 
ich do broć  względem  nas, ale czu­
jemy,  że Ten,  k tó ry  s tw órz y ł  ta oh

iji nawet  p ra w e  do naz w y  człowieka.  .
Dziecko pa t rz y ło  na ojvą i słu- v 

chało. Słowa ojcowskie pada ły  g ł ę - . 
boko na cz ys tą  g iebę  serca  i k iedyś  
miały w ydać  wspaniały plon...

— Kochaj Boga i Polskę ,  dziecko 
moje i do śmierc i  idź tą  drogą.

— Pójdę,  tatusiu!.. .  ■<>■■■ -i# bv
Ojciec pr zy tu l i ł  dziecię do serca i ••

oddał  je ,w opiekę Marji,  Królowej
Korony Polskiej.  , ?. • - r  i

*
■ ■ k $  r. r *  - 5 - - T

Przeszedł  hu ra g an  wojny i poża­
rów, P o lska  powstała ,  a tam.. .  na ru  
bieżach Rzeczypospol i tej  w mogile 
piaskowej,  z d r e w n ia n y m  krzyżem,  
bez żadnego napisu  sp o cz y w a  nie­
znany ludziom z imiegia,  ale zn any  
Bogu i Polsce,  obrońca.  Jej ,  eichy

d o b r y c h ,  musi  b y ć  s am ą  Dobrocią  Ko-, bohater ,  żołnierz P o l s k i 1 Marji,.!
c h a m y  Boga za tę Dobroć  Jego,  k tóra  
promieniuje  t a k  obficie na ludzi.

K ocham y Boga,  dziecino moja,  za 
J ego Wielkość.

Powinniśmy przybl iżać  dusze  i ser ­
ca nasze do W,elkości  Bożej —

Dziecko słuchało ojca i pa t rzyło  . błądzą.,  
w eń owemi niebieskicmi  oczkami , a 
gd y  skończył ,  udezwało  się:

— I ja chciałbym b y ć  wielkim i 
d o b ry m .  Kocham Jezuska  i d la  Nie­
go o d d a ł b y m  życiei..

Spojr zawszy  zaś na  pola, łąki i la ­
sy roztaczające się przed jego ocza­
mi, chłopię zapytało:

— Ta tus iu ,  a za co t rzeba  Poiskę?

W dziecińs twie  rz ek ł  „P ó jd ę“ —  *n 
j poszedł d ro g ą  miłości  Boga i Po l ­
ski i honoru,  ugodzony kulą  bolsze­
wicką w serce... W y p e łn i ł  p r z y r z e ­
czenie i obm ył  k r w ią  swoią ziemię 
naszą z win i grzechów tych,  k t ó rzy

* '*r i ► ,* r v‘ nu 
S ta ry  ojciec w cichy i mroźny 

wieczór wigi l i jny klęezał  na  wiej­
sk im  cm en ta rzu  u g ro bu  ż mj  swej  ; 
matk i  bohatera .  Pros i ł  Boga,  aby 
mu pozwoli ł  oglądać  chwałę  i szczę- 
scie.  syna swego w niebi t ,  któregc  
oddał  w ofierze J e m u  i Polsce.

W podniosłem zamodlen iu ,  cichc
P f l s k ę  — synu — tr ze ba kochać i spokojnie dusza s ta rego  oica opu 

dlatego,  że jes t to nasz kra j  rodzin- szczała padó ł  ziemski .. .  
ny: nasze pola,  łąki, lasy, góry ,  r z e ­
ki, morze  i niebo przepiękne,  nasza 
m o w a  polska, -  Polska  to jedna 
wielka rodzina  Polaków. Trzeba k o ­
chać  Polskę  za jej mękę,  łzy  i ra n y  
niewoli.. .  Kochać  mus imy  te g ro b y  
ojcuw naszych ,  naszą chwałę i wiel ­
kość, k u l t u r ę  wiekową, bo to wszy­
stko,  to Polska..,

Po śmierci  przystanią i Ojczyzną 
jost Niebo na ziemi, Polska!

Syn  - żołnierz pad ł  z okrzykiem: 
„Za Ciebie Chrys te  i FoIsko“; wargi  
zaś s t a r u s z k a  w k u n am u  szepta ły  
ostatnie credo życia  ludzkiego: „Re­
gina caeli m isaerere  msi" —

— A Siodkie Dziecię Jezus  w y ­
ciągało rą czę ta  nad  ziemią i b łogo ­
s ławi ło ją  zab iera jąc  do c h w a ły  i 
szczęścia tych,  którzy są  „dobrej  wo­
li"... Jan D ziżyński
Pracą tą poświęcam Rodzicom moim



Osobiste.
W  dzisiejszym numerze zamiesz­

czamy podobiznę utalentowanej po­
wieściopisarki M. Łuczyńskiej, która 
przyrzekła nam stałą współpracę.

Czy najstarsza obywatelka  
w kraju?*

Do wydziału opieki społecznej m a­
gistratu wileńskiego zgłosiła się piaw- 
dcpodobnie najstarsza w Polsce pe 
tentka. Je s t nią Agata Krawcewiczów- 
na, licząca lat 111. Sędziwa starusz 
ka trzyma się krzepko, doskonale wj- 
dzi i do niedawna pełniła funkcje 
dozorczyni w jednym z domów w i­
leńskich.

Zajęcie to objęło 91 roku życia i 
przez 20 lat pracowała sumiennie. 
Staruszkę postanowiono ulokować w 
przytułku miejskim.

Ford o  Edisonie.
Henryk Fora jest gorącym wielbicie­

lem i zarazem osobistym przyjacie­
lem Edisona, o którym powiedział: 
„Każda jego myśl jest odkryciem. Naj­
większym jednak z wynalazków Ed i­
sona jest wspaniały przykład, jaki 
dał on ludzkość swem wielkiem umi­
łowaniem pracy i nieugiętej wytrwa­
łości w osiąganiu postawionego so- 
b-e celu*.

Morgan i pierwsza żarówka 
Edisona

Po wytworzeniu pierwszej ża­
rówki Edison zwróci) się do znanego 
potentata finansowego Morgana z 
prośbą o zezwolenie na urządzenie 
w lokalu jego banku próbnej demon 
stracji swego wynalazku. Po długiem 
wahaniu Morgan odpowiedział*

Niech pan tę swoją lampę umieś­
ci w moim gabinecie. Ale ostrzegam 
jeśli mnie zabije lub spali bank — 
odpowiedzialność spadnie na pana.

Wagon kolejowy  
nie jest Synagogą

Sąd Grodzili w Łodzi rozpatrywał 
wielce charakterystyczną sprawę z 
oskarżenia Abusza Getsnera z art 
139 k. k. obwinionego za to, że w 
przedziale wagonu kolejowego przy 
modłach rytualnych obnażył lewą rękę 
i piersi, wystawiając na szwank m o­
ralność publiczną.

Tło sprawy przedstawia się nastę­
pująco:

W  dniu 22 czerwca r. b. Aousz 
Getsnef w towarzystwie Abrama Ra- 
doszyckiego i Noecha Karmela jechał 
pociągiem o godzinie 6. 30 rano z 
Koluszek do Łodzi.

W  przedziale prócz wyżej wym ie­
nionych znajdowało się jeszcze 8 osob 
obojga płci, przeważnie chrześrjan.

Trzej wymienieni żydzi jako gorli­
wi wyznawcy swej wiary w pewnej 
chwili obnażyli lewe ramiona i piersi, 
nałożyli przybory rytualne i poczęli 
się modlić.

Konduktor kolejowy Jan  Tworek zau> 
ważywszy modlących się w ten sposob, 
polecił im natychmiast się ubrać.

Radoszycki i Karmel posłuchali na­
tomiast Getsner nadal odprawiał swe 
modły, wobec czego konduktor zt 
wezwał na stacji Andrzejów funkcjo- 
narjusza policji, kiory sporządził pro- 
tokuł, skierowany następnie do Sądu 
Grodzkiegoz wnioskiem o ukaranie 
Abusza Getsnera z art 139 k. k. za 
przekroczenie rozpoiządzenia M in is­
terstwa Komunikacji z dnia 12 lipca
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1924 r. które wyraźnie zabrania od­
prawiania modłów rytualnych w wa­
gonach koleji państwowych.

Sąd Grodzki po rozpoznaniu spra­
wy skazał ftbusza Getsnera w drodze 
administracyjnej na zapłacenie 50 zł. 
grzywny lub 7 dni aresztu.

„R O Z W Ó J"  
dnia 19 października 1929 r.

Nr. 290 str. 8.

Poczyiność pism.
Ciekawą statystykę podaje jedno 

z pism francuskich. W e d łjg  tej sta­
tystyki dzienniki i czasopisma w P a ­
ryżu biją tygodniowo 6,500 000 nume 
rów, dla ludności liczącej niespełna 
3 miljony. Z tego wynika, iz na ka­
żdego dorosłego paryżanina przypada 
więcej, niż 2 dzienniki i czasopisma.

W  Londynie i w Berlin ie przypada 
jedno pismo na głowę.

W  Wiedniu cały nnkład wynosi
1.600,000 egzemplarzy. W  Rzymie na­
kład dwa razy przewyższa liczbę czy­
telników. W  Pradze, w Belgradzie i 
Moskwie nakład wynosi tyle ile po­
szczególne miasta mają ludności, 
w Warszawie na 600,000 dorosłej 
ludności nakład wynosi tyłko 190,000 
egzemplarzy.

Jak i kiedy powstała „Ruta*
i dla kogo była przeznaczona?
O tern pisał ks. prałat Londzin, co 

następuje:
Konopnicka przebywała w latach 

90 tych w Bystrej pod Bielskiem na 
letniem mieszkaniu i odstępowała 
redakcji „Gwiazdki Cieszyńskiej* du­
żo swych mniejszych wierszy patrjo- 
tycznych celem ogłoszenia ich dla 
ludu śląskiego.

Bywała też Konopnicka w redakcji 
„Gwiazdki*, interesowała się żywo 
sprawi rozwoju poczucia polskiego 
wśród Ślązaków. W  jednej z rozmów 
poprosił ks. Londzin Konopnicką o 
wierszyk, który mógłby stanowić zew 
polski dla młodzieży śląskiej. W  od­
powiedzi na to przesłała Konopnicka 
redakcji „Gwiazdki* „Rotę*, która te/

została zaraz w rokj 1.895 ogłoszeni 
na łamach tego pisma.

Ze względu na to, że w wycia.lin 
dzieł Konopnickiej p. Czubka, jaic > io!f 
ogłoszenia „Roty„ w „Przodownicy'1 
podany jest rok 1910, byłoby sp.a 
wdzenie daty pierwszego ogłoszeni i 
w „Gwiazdce* i tekstu „Roty* ś lą ­
skiej pożądane ze względu na t o ,  io  
byłby to dowód, że „Rota* pisań.i 
była pierwotnie dla dziatwy śląskiej

Manuskrypt śląskiego pierwodruku 
„Roty* znajduje się w Muzeum ks 
Londzina w Cieszynie.

Ford o Lidze Narodów i żydach.
Znany amerykański król samocno- 

dowy Ford w rozmowie z dziennika 
rzem kanadyjskim wypowiedział zna­
mienne słowa. „Liga Narodów— tw ier­
dzi Ford— jest związkiem narodu 
żydc wskiego. Ten związek, to jest 
Liga Narodów, ma interes w tern aby 
narody sie kłóciły. B y  powstrzyma1, 
wojnę, jest tylko jeden środek: 5ń 
finansistów żydowskich, kierującycti 
giełdą światową, przymknąć razem i 
uniemożliwić ich manipulacje finan­
sowe, a będzie spokoj na świecio 
Narody, prowadzące wojnę, nic inne 
go nie robią, tylko składają daninę ne 
rzecz żydów.

Dziennik, mający wczesne  
informacje.

W  pewnym dzienniku am erykań­
skim można było wyczytać:

Wczoraj donieśliśmy pierwsi o śmie r 
ci pana Adama Svansona. Zawiad; - 
miamy dziś również pierwsi, że wiado­
mość ta była przedwczesna. Ja k  z 
tego widać, dziennik nasz podaje 
wiadomości najwcześniejsze swoim 
czytelnikom.

Inny dziennik znowu, także ocywl- 
ście amerykański, podał wiadomość 
o śmierci znanej osobistości, równic ż 
przedwczesną. Gdy nieaoszły niebc - 
szczyk nadesłał sprostowanie, dziet - 
nik ów, aby pozostać wiernym sann - 
mu sobie, zamieścił nazwisko odżj- 
łego w rubryce urodzin.
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Nowy wynalazek dla zatrzymania 
pociągu w biegu.

Z Detroit (w Stanach Zjednoczo­
nych Am eryki) dono zą, że podjęta 
tam próba iskrowego zatrzymania po 
ciągu, znajdującego się w pełnym 
biegu ukoronowana została jak naj- 
lepszem powodzeniem. Pociąg w y­
puszczony z szybkoś:ią75 kim na 
godzinę zostai zatrzymany automa­
tycznie bez u-ycia przez maszynistę 
hamulców.

Wynalazcą nowego aparatu jest pan 
Thomas Clark, miody mż. z Detroit 
Zasada wynalazku jest następująca: 
Wzdłuż szyn puszcza s''ę fale elek­
tromagnetyczne. Skoro te fale napot­
kają na drodze przeszkodę, to natych­
miast dnalają one na sygnalizator, 
ustawiony przed maszynistą i zapa­
lają czerwone światło Nawet, jeżeli 
maszynista nie widzi sygnału, albo też 
zajęty jest innym jakimś wypadkiem 
to i wówcz&s te same fale elektro­
magnetyczne blokują automatycznie 
hamulce. W  podobny sposob dzia­
łają one na pociąg, któryby szeał 
z przeciwnej stror.y. W  ten sposób 
wszelkie zderzenia się j pociąyów j 
wykolejenia stałyby się w przyszło­
ści na zablokowanycn falami elektry 
cznemi linjach kolejowych 'niem ożli­
wością

Czemu w miastach niem a dość  
słońca?

Na pytanie to dały odpowiedź in !•■ 
teresujące doświadczenia przeprowa-. 
dzone nad powietrzem w Paryżu przez 
znakorrrtych fizyków, prof. crArson- 
vala i Bordas. Twierdzą oni, iż dvm 
i kurz, wytwarzane przez wielkie m ia­
sto,i unoszące s'ę nad nim w powie 
trzu nie tylko zatruwają atmosferę , 
ale sprzyjając tworzeniu się mgły, 
opó-row, chmur, zabierają miastu w ie l­
ką .ilość światła i ciepła słonecznego. 
Uczeni paryscy przeprowadzili odnoś­
ne doświadczenia, ustawiajac iv roz 
msitych miejscacn 'Paryża t.zw. piu 
wiomietry, zbierające wodę deszczo- • 
wą, z któią spływa kurz, dym i osa­
dy, unoszące się w powietrzu. W  cen*'

trurn miasta, w okolicy Palais Royal, 
zebrano 12 gramów pyłu i osadów 
na metr kwadratowy w przeciągu ro 
ku. W  fabrycznem przedmieściu ViLry 
zebrano w tych samych warunkach 
aż 1 kilo 629 giamów osadu.

W  tak ogromnych ilościach unos 
się w powietrzu dym i kurz, wyrzu­
cane przez kominy fabryczne.

Rz. Katolików w R o l s c t  jisz 
obecnie 17946.922 dusz, p a raf j i 5.614 
księży 7977. Średnio na parafię wft 
pada 4000 dusz, a na księaza 2.500. 
Największą jest archidjecezja gniez 
nieńsko poznańska 1.730.00^ d^sz, 
najmniejsza ćjecezja łucka: 195.000 
Najmniejsza parafja zr.ajduje się w 
Lodzi —  Wniebowzięcia 1. M. P. —
10 000 dusz z 1 prcb. i 5 wikarym 
(jezuitami)

O d leg łośc i czasu naważniejszych  
wypadków  

w dziejacn ludzKości
Rok i929 ery chrześcijańskiej jest; 

4273 od potopu biblijnego 
2682 od założenia Rzymu.
1896 od śmierci Jezusa Chrystusa.
1140 od pierwszej1* notatki w Polsce,

' z powcdu wojen Karo la1 Wie!- * 
kiego.

489 od wynalezienia .sztuki diukar- 
skiej.

456 od urodzenia MiKoiaja Koper- , 
nika.

• 437 od odkrycia Ameryki przez 
Krzysztofa Kolumba.

- 357 od zaprowadzenia kalendarza 
gregorjańskiego.

157 od pierwszego rozbioru Polski 
154 oc og'oszenia . niepodległości 

Stanów Zjednoczonych w Am e­
ryce Północnej.

139 od pierwszej rewolucji rrancu-’’** 
skiej.

134 od trzeciego rozbioru Polski.
52 od wynalezienia . telefonu 
31 od wynalezienia radjotelegrafu 
16 od wybuchu wojny. >•> <
10 od ookoji wersalskiego'-



K azim ierz Gajewski.
S a m o s ą d .

now ela .

(Z cyklu „O p o lsk ą  — P o ls k ę ”)
(D o k o ń c z e n ie ) .  Z a c n e m u  D ruhow i E d w a rd o w i  Z a jączk o w i — poświęcanr
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1 1 1.
—  Ty Franku od kilku dni jesteś 

dziwnie lepszy. Cos od ciebie idzie, 
takie dobre... Doprawdy. Franku, coś 
z dawnych czasów mi się przypomina, 
kiedyś mię tak oardzo kochał.

— Głupiaś, matn więcej czasu, to 
i siedzę w domu. A z czem ja lepszy?

—  Ho bo ja wiem... i patrzysz 
inaczej, i na te robaki mile spo­
glądasz, i nie pijesz i zagadasz przy­
jaźniej... Ho nie wiem co, ale szczę­
śliwsza jestem.

Franek nie wieaział, co myśleć. Coś 
czuł, lepszego, czy nie, nie wiedziił, 
ale było coś w nim.

Czasem mu serce żywiej zabiło, 
czasem bez nijakiej przyczyny zaśmiał 
się, z niczego, ot, tak —  do siebie 
się zaśmiał.

IV.
W  fabryce, po robocie była „m a ­

sówka” . W  tym tygodniu juz piąty 
z rzędu wyłamuje sie z pod rozka­
zów partji. Zebrani uchwalili oddać 
ich pod sąd. Szczególniej jednego 
z nich Kucnarczyka, który, nie dosyć, 
że wystąpił z partji, jeszcze do po­
licji zadenuncjował.

Ustanowili sąd: Franciszek Grzelak, 
Stefan Bartłom iejak, Antoni Gąsek, 
Ja n  Nowakiewicz i dwuch delegatów 
Zarządu partji Abram Najbaum i Hersz 
Cyperman.

Po masówce odbyło się posiedze- 
niesądu. Dwuch postanowiono upom- 
nić, dwuch zgładzić. A piątego? Tu 
przemówił towarzysz Cyperman

—  Towarzysze! — potrzebujemy so­
bie uświadomić prawdę, z waszego 
jednego koła, w ostatnim tygodniu 
ubyło już pięciu członków. W  innych 
dzieje się to samo.

Pamiętajcie, że proletarjat całego 
świata patrzy na nas, Polska jest szko­

łą sprawy robotniczej. W  Niemczech, 
Anglji, Francji, ba w Rosji nawet, 
cierpi ruch rewolucyjny. Ja k  to pc 
władają, nasza idea taica potężna 
a taka mała Polska może się je 
przeciwstawiać?

Źle się dzieje. Taki np. towarzysz 
Grzelak, zdaje się, zasłużony, nasz 
czrowiek, widuje, odwiedza takiegc 
znanego ourżuja, reakcjonistę jak 
Andrzej Swiatopełski! Tymczasem 
ostrzegam towarzysza Grzelaka, i zwra 
cam uwagę, że się opuścił w pracy

Ale wracam do ostatniego oskar­
żonego Dla niego śmierci zamalo! 
Zdradził nas! Dla przykładu musimy 
przejść do systemu kary, która zdrajcę 
przestępcę będzie żarła, paliła, które 
się wpije w serce, rozerwie go, a mi 
mo to każe mu żyć. Dla niego, dla 
Kucnarczyka mam karę!

On ma żonę, troje dzieci i matkę. 
1 jedną i drugą szalenie kocha. Otóż 
zgładzona będzie jego matka i żona. 
Po ich śmierci zechce może odebrać 
sobie życie, dowie się, że wted^ 
zginą jego dzieci.

Skończył i czekał długą, długą 
długą chwilę.

Odpowiedzią była głucha cisza.
—  Proponuję — podjął mniej pe­

wnym głosem —  żeoy dla rehabilitacji 
pooją* się wykonania wyroku towa­
rzysz Grzelak.

Cisza...
— Kto przeciw memu wnioskowi, 

niech podniesie rękę do góry.
Cisza...
—  Mój wniosek przeszedł jedno­

głośnie.
Franek, obrzuciwszy ponurem wej­

rzeniem towarzyszów, spojrzawszy na 
Cypermana złcwrogo, wolno dobitnie 
i twardo odpowiedział;
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Wy-ko-na-nia te-go wyro-ku nie 
po-dej-mą się... 1 wśród wciąż trwa­
jącej ciszy wyszedł.

IV.
Mimo odmowy Franka, wyrok był 

oczywiście wykonany. Kucharczyk do­
stał pomieszania zmysłów. Franek 
przez wzgląd na b. duże zasługi, zo 
stał tylko zawieszony w czynnościach 
i wyrzucony z fabryki. Tak chcieli 
delegaci—zarząd fabryki, musiał ulec.

Częściej zachodziłdo pana Andrzeja. 
Długie też godziny spędzali na po­
gawędkach.

—  Patrz Franek, wy nie uznajecie 
Ojczyzny, Enga, Naroau. Spójrz na 
te portrety. To jest moja Ojczyzna. 
Dziad skończył na Sybirze, ojciec 
wpajał we mnie ukochanie ziemi 
i Narodu. Ja  ciebie czytać uczyiem— 
pamietasz?To mi ojciec kazał. A spójrz 
na ta — mówił dalej, otwierając a l­
bum z fotografjami —  lo moja Ojczy­
zna,.. Moje dzieci. Ja  teraz bede ich 
uczyi kochać Ojczyzną i Boga. Prze­
szłość teraźniejszość i przyszłość — 
to jest Ojczyzna. I dlatego ona sią 
nigdy nie skończy. I dla tego żyć, 
być Polakiem, to znaczy czerpać wzo­
ry z przeszłości i pracować dla przy­
szłość ’ Ojczyzny.

—  Dobize, piąknie pan mówi— przer­
wał Franek —  zgóaźmy sie wiąc, że 
ci, jak ich pan nazywa wywrotowcy, 
chcą zguby Polski, właśnie dlatego, 
ze sią wypierają narodowości, tradycji, 
Boga, dobrze, dobrze i dobrze. /Me 
niech mi pan powie, co ziobić, żeby 
ten naród miał lilijne życie, żeby nie 
gnił w norach, jak ja r.aprzykład, że­
by te dzieci, a wiąc ta przyszłość dla 
której trzeba pracować, żeby one nie 
ginęły z gruźlicy, głodu i braku słońca 
i powietrza?!

— Mój Franku kochany, odpowiedź 
bardzo łatwa Pamiętasz, jak dawniej 
siadywaliśmy w polu... Ty brałeś ksią­
żką, ja cią uczyłem. Czy ty mnie nie­
nawidziłeś wtedy? Chyba niel Czy ja 
byłem twoim wrogiem? Nie! 1 oto 
przyjaźń nasza przyniosła tobie i mnie

pożytek. Ty umiesz czytać, a ja mam 
zadowolenie Widzisz, tylko w przy­
jaźni, wspólnemi siłami można dojść 
do czegoś.

—  Mówisz o biedzie. Oblicz tylko 
ile ty z tego ośmiogodzinnego dnia 
pracy wyrwałeś godzin na pogawędki, 
na wiece, sądy, rozrzucanie odezw. 
Zlicz te godziny. Pracujmy ośm godzin 
dziennie, Ford, ten sławny i potążny 
przemysłowiec amerykański sześcio­
godzinny dzień pracy wprowadza, ale 
tam w tym czasie robotnik daje z sie­
bie maksimum swego wysiłku. Dzięki 
temu fabrykant jest w stanie ulepszać 
techniką pracy, zaopatrywać robotnika 
w doskonałe pomoce, może też od­
powiednio, dzięki temu, robotnika 
opłacać. Otóż, nie próżnujmy, przez 
to Sbmo obniżymy koszta produkcji, 
tem samem skręcimy kark drożyźme, 
za tem przyjdzi; ożywienie w handlu 
i przemyśle, wzmogą sią obroty, czem 
obrót większy, tem pieniądz łatwiej­
szy do zdobycia i towar tańszy. Zw ięk­
szy sią zatem zapotrzebowanie rąk, 
s wiąc zmaleje bezrobocie, w ślad 
za tym wziośnie zaufame zagranicy, 
k-edyt i t. d.

I oto możemy dojść do stworzenia 
znośnych warunków pracy i bytowania. 
Ale widzisz to — mówił pan Andrzej 
zaciągając sią papierosem — to sią 
tyczy naszych żołądków jedynie, a czło 
wiek ma jeszcze duszą i o niej trzeba 
również myśleć, Weź siebie za przy­
kład

— Mnie? — przerwał Grzelak —  
A co pan we mnie widzi — zanie­
pokoił sią Franek.

— W  tobie widzą przemianą. Sam 
jeszcze nie zdrjesz sobie z niej sprawy 
ale ona jest.

Franek poruszył sią niespokojnie. 
Andrzej położył mu przyjaźnie dłoń 
na ramieniu.

—  Słuchaj mnie bracie Franku, by­
łem ci przecież i jestem przyjacielem 
Pomyśl, twój dziad. Pradziad, dziesiąc 
ki wieków wierzyli... Aż tu przycho 
dzą jacyś osobnicy i powiadają— nie
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ma Boga! Czy zmieniło sie; co? Wszyst­
ko idzie swoim dawnym trybem. Tak 
samo słońce wschodzi i zachodzi, tak 
samo ziemia rodzi, ludzie się rodzą 
i umierają — nic się z tych wszech­
rzeczy zmienić nie dało F. oni krzy­
czą— my z postępem idziemy— precz 
z Bogiem! n  na Jasnej Górze dnko- 
nywują się cuda, stwierdzone proto- 
kutami foficjalnemi —  a oni krzyczą 
niema Boga i Ojczyzny, a tu, co tyl­
ko dotkniesz do jakiego serca, to naj­
wyżej uśpione, sie w kaźdem drży 
ukochanie Ojczyzny.

—  Tego wszystkiego niema, ale ty, 
stary bojowiec, legun, pierwszo-bry­
gadzista, rycerz majowy, jakeś spoj­
rzał na te, wiszące tu portrety, to cię 
coś za serce chwyciło, jakby spazm 
tęsknoty, żalu i kochania i mimo wo­
li, potajemnie, w cichości przed sa­
mym sobą — westchnąłeś... boś O j­
czyznę odczuł.

— A pan skąd wie o tem?!
—  No wiem, bo tak jest.
— Tak... te... dawne... dziecinne 

lata...
— Widzisz, w tych słowacn kryje 

się głęboko utajona miłość Boga 
i Ojczyzny. Wzdychasz do tego, co 
było dobre, święte, kochane, bo to 
były dziecięce, niewinne, lata składasz, 
hołd dobru. — »Tak, te dawne, dzie­
cinne lata“ , mówisz, bo się w tobie 
budzi wspomnienie ojca i matki, za­
gonu ojcowego, bo się w tobie uko ­
chanie tego wszystkiego budzi, tyle 
czasów kiedyś się modlić i kochać 
Boga potrafił...

— Panie Andrzeju— przerwał, aibo 
pan niebo przede mną otwiera, albc 
nr ciężką krzywdę czynisz.

— Zupełnie jestem spokojny, że 
czynię ci dobrze, uczę cię czytać — 
w swojej duszy.

VI.
Na Franku też miano dokonać wyro­

ku. Dwukrotnie strzelano doń. Uszedł.
Był z Józką  w kościele, pierwszy 

raz od dziesięciu lat i przysiągł p ized 
Ukrzyżowanym, że do ostatniego tchu

miłował będzie ziemię, naród i Boga. 
Chciał przysiądz na zemstę, ale go 
Józka odwiodła od tego.

Zycie Franka hyło zagrożone, przy­
szedł też z radą pan Andrzej i wys­
łał go z całą rodziną do majątku, Jo  
siostry, po namyśle sam tam pojechoł.

1 tu dopiero Józka odżyła, odna­
lazła swego Franka, odnalazła życie 
jasne, doDre, szczęśliwe. Franek się 
zmienił do niepoznania. Był tkliwy 
dla dzieci, zawsze trzeźwy, prawie do 
szaleństwa rozkochany w żonie, w 
Józce.

Stawiali z panem Andrzejem fabry­
kę krochmalu, zaprowadzili plantację 
buraków cukrowych, to w dziedzinie 
gospadarczej.

Prócz tego załozyli kółko rolnicze, 
stowarzyszenie młodzieży, pani Irena 
uczyła analfabetów, kursy rzemiosł 
prowadził znów Franek.

Zycie ząkipiało, lud z najdalszych 
okolic, rwał się do pracy, znów roz­
jazdy, rozchwytywano pana Andrzeja 
i Franka. Pólka doświadczalne, psz­
czelarstwo, kooperatywy, straż ognio­
wa, kora Macierzy —  praca zataczała 
coraz szersze kręgi.

1 dopiero zaczęły się odbywać sa ­
m osądy.

Im obu Frankowi i panu Andrze­
jowi zasądzono order pamiątKOwy, 
list z wyrażeniem podzięki i hołdu za 
pracę, za oddanie się wielkiej idei— 
szlachetnego podniesienia ludu, ze 
pracę dla W ielkiej, Potężnej i Uko­
chanej Polski, za Nią i dla Niej — 
najserdeczniejszej!!!

Krew, dech ostatni z gardzieli, naj- 
ostatniejsze uderzenie serca, dla C ie­
bie, i za Ciebie Polsko i Ty cały ca 
lusieńki, miastowy i wiejsKi Narodzie 
ukochany, bełkotał wśród łez w koś­
ciele, Franek, kiedy mu proboszcz, 
imieniem ludu bratniego, imieniem 
dworów okolicznych, wręczał zaszczyt­
ny adres.

Taki to się nad Frankiem odbył 
sam osąd.
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S ł o w n i k  s p o łe c z n o -p o l i t y c z n y .
Administracja. —  Zarząd, zrwia- 

aywanie sprawami puDlicznemi lub 
prywatnemi. W  dziedzinie spraw pu­
blicznych oznacza: 1). działalność pań­
stwa lub innego ciała publicznego 
(Kościoła, samorządu, n. p. gminy 
p wiatu, województwa, gubernji etc. 
skierowane ku urzeczywistnieniu żą­
dań na państwie lub danym ciele pu- 
blicznem ciążących; 2). władze, do 
wykonywania tych zadań powołane. 
Ustalenie norm j przepisów prawnych 
dla tej działalności i dla postępowa­
nia władz administracyjnych należy 
do dziedziny prawa administracyjnego

Administracja państwowa jest wła 
dzą i funkcją wykonawczą państwa. 
W państwach rządzonych absolutnie, 
gdzie niema rozdziału władz, a jedy- 
nem źródłem prawa i władzy jest na 
czelnik państwa, działający bądź oso­
biście bądź przez wykonywających jego 
wole urzędników, administ-acja obei 
muje wszystkie zadania państwa, a 
wiec: prawodawstwo, sądownictwo
i właściwą władze wykonawczą. W  pań­
stwach, rządzonych konstytucyjnie, z 
reguły tylko władza wykonawcza, i to 
w granicach obowiązujących przepi­
sów prawnych, należy do adm inis­
tracji. Administracja nie może 1 yć 
jednak rozumiana jako ścisłe i bez­
względne wykonywanie istniejących 
ustaw.

Tern zasadniczo różni sie ona od 
sądownictwa. Sędzia, stosując pi wo, 
wydaje wyrok nie oglądając sie na to, 
czy da on korzyść, czy szkodą. Adm i­
nistracja natomiast jest celową dzia­
łalnością, zmierzającą do najkorzyst­
niejszego dla państwa i ogółu oby­
wateli stosowania istniejącego prawa. 
Dobry sumienny administrator nie 
może dzjWać przeciw prawu, ani po­
za prawem; w granicach jednak ist­
niejącego prawa ma swobodą dzia­
łania i od jego wykształcenia, umie­
jętności, sprawności, zmysłu państwo­
wi go i obywatelskiego sumienia za­
leży pożyteczność lub szkodliwość 
jego zarządzeń

Poza władzą wykonawcza tak rozu­
mianą, należy do zakresu administ- 
tracji pewne, ograniczona zresztą, 
władza prawodawcza, tak n p. wyda­
wanie rozporządzeń, które bądź sa­
me przez sią tworzą prawo (nakazy 
lub zakazy policyjne itp.) bąaź za 
wierają przepisy wyKonawcze dla us­
taw, uchwalonych przez ciało prawo­
dawcze. Poza tern do administracji 
w szerszem znaczeniu należy zarząd 
i organizacja sądownictwa, jako też 
sądownictwo właściwe tj. wydawanie 
orzeczeń i wyroków w sprawach u- 
normowanych przez prawo adminis­
tracyjne (p. sądownictwo, trybunał 
administracyjny).

Administracja jest centralna lub lo­
kalna, zależnie od tego, czy tyczy sią 
państwa jako całości, czy też p-d 
rządnych organizacyj, związków przy­
musowych lub poszczególnych części 
tfcrytcrjum państwowego. Administrac­
ja centralna w państwie rozpada sie 
na piąć głównych działów zarządu.- 
1). sprawiedliwości, 2). skaroowcści,
3). siły zbrojnej, 4). spraw wewnętrz­
nych i 5) spraw zewnętrznych. Sp ra ­
wy wewnątrzne obejmują szereg za­
rządów specjalnych, które daazą sią 
dzielić i wyodrębniać dowolnie, tak 
np. Zarząd Przemysłu i Handlu, ro­
bót publicznych, pracy, dróg żelaz­
nych, poczt i telegrafów. Wyznań 
i oświaty, sztuk pięknych, rolnictwa, 
marynarki i kolonji, etc.

Stosownie do tych działów i podzia­
łów, istnieją w różnych państwach, 
mniej lub wiącej liczne lub tak ina­
czej zwane, centraine zarządy czyli 
ministerja. Na czele każdego minis- 
terjum stoi minister lub sekretarz 
stanu.

Ogół ministiów, pod prezydencją 
pierwszego ministra czyli premjera, 
tworzy rząd państwa czyli gabinet, 
który w państwach parlamentarnych 
składa sią z przedstawicieli wiek 
szóści w parlamencie.

W  Polsce odrodzonej po wojnie 
światowej !914 — 1919 utworzonycf
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zostało r.a mocy dekretów rady regen­
cyjnej i naczelnika państwa z roku 
1918/7919, w okresie przedsejmowym 
i z woli sejmu, 15 min sterjów, a mia­
nowicie spraw wewnętrznych, spraw 
zagranicznych, spraw wojskowych 
skarhu, sprawiedliwości, wyznań reli 
gijnych i oświecenia publiczneg 
sztuki i kultury, zdrowia publicznego 
pracy i opieki społecznej, kolei żelaz 
nych, robót puolicznych aprowizacji 
poczt i telegrafów b. dzielnicy prus 
kiej (utworzone ustawą sejmową z 
dnia 1/8 1919 a zlikwidowane w ro­
ku 1922).

Administracja lokalna w państwie 
jest dwu stopniowa: 1® w powiatach, 
24 w województwach, czemu odpo­
wiadają władze administracyjne 1 szej 
i ll-giej instancji: starostowie w powia­
tach i wojewodowie. W  roku 1921 by­
ły w Polsce następujące wojewódz­
twa (utwrrzone ustawami z 1/8 1919 
DU o4/385 i 2/8 1919 DU 65/395 po­
znańskie i pomorskie w byłym zabo­
rze pruskim, warszawskie, łódzkie, 
kieleckie, lubelskie, białostockie w b. 
Galicji wreszcie odpowiadają woje­
wództwom okiągi: wołyński, poltski, 
nowogródzki— na ziemiach wschod­
nich) rozp. Rady Min. z 18/11 1920 DU 
115/760. Administracja państwowa 
bywa centralistyczna lub decentraii- 
styczna. Je s t  centralistyczna wtedy, 
kiedy w ogromnej większości spraw 
i we wszelkich instancjach admini­
stracyjnych, zarząd sprawowany jest 
przez urzędników pansrwowycn, pod­
ległych bezpośrednio lub pośrednio 
władzom centralnym (ministerjom), 
tak, iż od ostatnich zależy w ostat­
niej instancji decyzja lub zatwierdze­
nie rozporządzeń wład niższych. Ad ­
ministracja zaś jest decentralistyczna 
wtedy, kiedy zarząd znaczniejszego 
szeregu spraw lokalnych powierzony 
jest miejscowej ludności.

J  Bartoszewicz.

Trzymaj s ią  kiamki!

O d y  syr.owi  zrzedia mina,
Ojciec tak poucza ł  syna:

Nie b ą d ź  głupi ,  synu  drogi ,
W  g o r ę  uszy  za pas nogi

I spiesz tam gdzie są pałace,
A w  pałacach su te  płace,

Tam, gdz ie  różne  chamy,  chamki  
Pańsk.ej  s ię  t rzymają  klamki,

Gdzie  oezczeine  miejskie łyki 
Robią  b u j d ę  z polityki,

Gdzie  jest  rojno,  gdz ie  jest  byczo,  
Gdzie  za w s z y s tk o  z łotem liczą,

1 c h o ć  rzecz jest  nie d o  wiary i 
złoto w  złocie lub  dolary.

Niech t w e  imię tam zasłynie,
Gdzie  na j tęższe  ryją świnie,

B ow iem p r a w d a  dowi edz iona ,
Że tam siła, gdzie  mamon a .

Jak łopatą ,  kładł  d o  g ło w y  
Siary ojciec ro zum  zdrowy.

A syn wlepił  w  ojca gały,
Stoi, słucha oniemiały,

Wreszc ie  k o n tu s z  przywdzia ł  dz iada  
I tak ojcu odpo wiada :

Nie do  panskiej  idę  klamki,
Nie w  pałace ani zamki,

Ale sp ie szę  w p r o s t  d o  dzieła. 
Jeszcze Polska  nie zginęła.

Zbigniew
.Żół ta  Mucha*  Nr  19.
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Pizysyłdicie m n i e  na lob 1930. m
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Judaica.
„Zdajem y snb ie  sp raw ę s  tego, że  w  Europie m a­

my d ziś  nieprzyjaciół. N ie w yszuku jem y niepotrzebnie now ych. 
P rzeciw ko  nam idą w szęd z ie  Żydzi..."

prof. Dr. Stan. Kutrzeba

Książki nadesłane,
W ła d y s ł a w  R a b s k i .  W a ik a  z p o l ip e m .

W ybór f e l je to n ó w  1918—24. N a k ład  K s ięg a r­
ni św. W ojc iecha ,  s t r .  709.

P r z e z  s z e ś ć  lat  zg ó rą  ukazywały  s ię  i u k a ­
z u ją  j e s z c z e  na  la m a c h  „K u r je ra  W arsz a w ­
sk ie g o ” „Kartki u lo tn e " ,  p ió ra  w ie lk iego  p u ­
b l icy s ty .

J e s t  to, jak o k re ś la  Rabski,  „K ale jdoskop  
z d a r z e ń ,  t ro sk ,  walk i n a s t ro jó w " ,  są  to ,  po 
w iedzm y w yznan ia  a rcy w y m o w n e  o r z e c z a c h  
i lu d z ia ch ,  k tó re  z n a k o m ic ie  o d z w ie rc ia d la  
ją  d u s z ę  p isa rza  w rażl iwego  na  w szys tko ,  
c j  zle ,  n isk ie  i p r z e w r o tn e  a n i e n a sy c o n e  
n iby  polip m ac k am i  s ta ra  s ię  ob jąć  m ło d e  
c ia ło  P o lsk i  N iepod leg łe j .  P u b l icy s ta  bystry ,  
Po la k  o s e r c u  g o rą ce m ,  o b d a rzo n y  t e m p e r a ­
m e n t e m  i śc ie  ga li jsk im , m a la rz  i d ra m a tu rg  
w stylu,  u w y d a tn ia  w „ K a r tk a c h "  lep ie j  niż 
g d z ie k o lw iek  in d z ie j  w szys tk ie  sw o je  w ła ś ­
c iw ośc i  p sy ch iczn e ,  caty swój n iep o sp o l i ty  
t a l e n t  p isa r sk i .  R absk i  nie  z a c z e p ia  ludzi .  
N ie  w y s tęp u je  w im ie n iu  pa r tj i ,  k o te r j i ,  a le  
z  w ła sn eg o  n a tc h n ie n ia ,  w ied z io n y  p o c z u ­
c iem  o d p o w ie d z ia ln o śc i  ob y w a te lsk ie j  i p i ­
sa r sk ie j ,  śm ia ło  s t a je  w o b r o n ie  tej  id ea ln e j  
P o lsk i ,  k tó re j  o b ra z  p ieśc i ł  w l a ta c h  n iew oli .  
B r o n i  o jczyzny p r z e d  jej  w rogam i jaw nym i 
i sk ry tym i,  a czyni to g o rąco ,  b ez  k o m p r o ­
m isów  z k im ko lw iek ,  b e z  o g lą d a n ia  s ię  r a  
w zg lędy  tak ty c zn e .  Czy zwyciężył?  czy mo 
że  p o ch lu b ić  się  je d n y m ,  d ru g im  t r iu m fe m  
w tej  w a lce  p ió rem .  To m o żn a  s tw ie rd z ić  
na p e w n o ,ż e  w y tw orzyć  u m ie  op in ję ,  a więc  
s i łę  m o ra ln ą ,  k tó ra  o d d z ia ły w a  n ie ty lko  na 
p rz y ja zn e  koła  czy te ln ików , a ie  i na  obce, 
n ie p rz y ch y ln e  ś ro d o w isk o .  N iew ątp l iw ie  li­
czą  s ię  z jego  krytyką,  bo ją  s ię  jego g ło su  
p o tęp ie n ia ,  lęk a ją  o d s ło n y  i n  f l a g r a n t i  
n ie d o łę s tw a ,  t c h ó r z o s tw a  i s a m o w o li  s fe r  
politycznych ,  k tó re j  R ab sk i  r a z  po raz  n ie  
w a h a ł  s i ę  d okonyw ać.

N ie k tó r e  . K a r t k i  u l o t n e "  z a ta r ły  s ię  
n ieco  w pam ięc i  D o b rze  więc, że  pod in n e m  
w łaśc iw szem  m ia n e m  p rz y p o m n ian o  je jako 
o d b ic ie  żywe, chociaż  s u b je k ty w n e  p r z e s z ­
łośc i  n ie d a w n o  m in io n e j ,  jako  p rzy k ład  czuj-  
ne i  s t ra ży  o b y w a te lsk ie j ,  jako  w z ó r  św ie tn e j  
prozy p o lem icz n e j ,  p e łn e j  p las tyk i  z o b r a ­
zo w o śc i ,  j akbyśm y pa trzy li  na  w ie lk ie  tea

t r u m  Now ej P o l sk ' ,  s p e k ta k l  n i e s te ty  n i e ­
wesoły.

Ale „ K a r t k i "  są  r ó w n ie ż  w tym  zb io rz e  
k s ię g ą  h is to ry cz n ą ,  z a w ie ra ją c ą  najwi zn ie j -  
sze ,  na jD ardz ie j  i n te r e s u j ą c e ,  a n ie ra z  t r a ­
g iczne  chw ile  z życie  m ło d e g o  p aństw a ,  
k s ięg ę  p i s a n ą  krw ią  i a t r a m e n te m " .  Zam yka 
ona  p o n iek ą d  pierwszy o k re s  h is to r j i  P o lsk i  
Z m a r tw y ch w s ta łe j ,  s ta n o w i  p r z e t o  jakby c a ­
łość .

P o le c  my ią u w a d z e  czy te ln ików  in te l i ­
g e n tn y c h ,  k tó rzy  c h c ą  m ie ć  n ie  su c h ą  k r o ­
nikę,  a le  żywą i d ra m a ty c z n ą  h i s to r ję  P o l ­
ski : l i t  1918 — 1924.

Na fundusz prasowy złożyli:
Janik F d w a r d  w  B i eisku 2 zl, Jo- 

dfowiec  Stan is ław z Siemienia  1. zł., 
Kołek Jan z M ię dzyb rod z ia  bialskiego 
50 gr. G órka  Emil z Białej 40 gr. Kró- 
l ów na  Klara w  Białej 50 g ”. Anielć 
Grygi e rc zyk ów na  w  Białej 50 gr.

Ks. Jan Kr zakowsk '  z Kielc — 2 zł. 
Teofila Sar le jówna  z Bielska —  5 zł. 
Wl. Macak  z Krakowa — 2 zł., J. W ł o d  
k ow ski  ze S łupcy — 5 z ł ,  P. J. z 
W a r s z a w y  —  2 zł., W  Jam ros  z 
O św ięc im ia  —  1 z ł , J. S. z Białej — 
3 zł., M aw a w sk i  Antoni  ze Słupi  — 
1 zł 50 gr.,  prof.  Dr. D. Z a k o p a n e  — 
1 zł. 50 gr., T a r n a w o w a  Maria — 3 zł

P a m  ię ta jc ie
o funduszu prasowym  

„MŁODEGO NARODOWCH".
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naprawdę wartościowych książek nikt rozdawać nie może. 
Przy wielkich nakładach dać możemy książkę tanio

OTWIERAMY 7 my SEZON WYDAWNICZY 
najp opu larniejszego  w ydaw n ictw a k siążkow ego

B I B L J O T E K A  DO M II P O L S K IE G O
k t ó r e a o  d o ty c h c z a so w y  d o r o b e k  w ydaw niczy  s ię q a  im p o n u ją c e j  cyfry t r z e c h

m il jo n ó w  e g ze m p la rzy

W śród  au to ró w  sw oich  B ib l jo te k a  D o m u  P o lsk ie g o  n o tu je  n rz w isk a :  Bandrow- 
skl J., Barszczewski S t ,  C ieszkowska Z., Czea1 a-Maczyńska M., Daniłowski 
A., German J , Uruszewskl A., Gomullckl Wł., Kledrzyńskl St., K isielewski Z., 
Klemens Junosza, Kraszewski J. Krechowleckl A., Lepeckl 1*1., Luto­
sław ski W ł., M aciejewski J., Alarjon, Olecnowski G„ Ossenoowskl F. A., 
Orkan W ł , Perzyńskl W ł., Rapacki W., Rodziewiczówna M., Sarltrl, Sewer, 
Słoński E., Strug A., Szpyrkówna 1*1. H., Tetm ajer-Przerwa K., W ierzbiński 
M., W inawer Br. i w ie lu  innych ,  jak ró w n ie ż  ca ły  sz e re g  n a jw y b itn ie jszy ch  
p isa rzy  o b c y ch  o w s ze ch ś w ia to w e j  s ławie.

Na ż y cz e n ie  ty ch  licznych  tys ięcy  czyteln ików p o lsk ie j  ks iążk i ,  k tó ry c n  nie 
z a d a w a ln ia  l ichy druk  na  l ichym  p a p ie r z e  i p o s p o l i ta  t re ść  ks iążk i .

B I B L J O T E K A  D O M U  P O L S K IE G O
zmienia cakowicie typ książki i formę wydawnictwa.

Od dnia 1 października b. r. wydajem y

6 WIELKICH TOMÓW POWIEŚCIOWYCH KWARTALNIE
(co dw a ty g o d n ie  tom), z k tó ry c h  k a ż d y  z aw ie ra  p rz e sz ło  200 s t ro n  d ru k u  na 
g ru b y m  i d o s k o n a ły m  pa p ie rze  d z ie ło w y m , w p rz e p ię k n e j  w ie lo b a rw n e j  ok ładce .  
6 w ielkich arcydzieł, n i e z m ie r n ie  c ie k a w y c h  pow ieśc i ,  z k tó r y c h  k a ż d a  j e s t  
n iezw y k lem  w y d a rz e ń .e m  dla c zy te ln ik a ,  6 k s ią że k  na n a jw y ższy m  p o z io m ie  
l i te rack im .

Blbljotaka Domu Polskiego, j ed y n a  dz iś  w P o lsce  tw orzyć  b ę d z i e  n a jb a r ­
dziej  w y b o ro w y  k o m p le t  dziet w s p ó łc z e sn e j  l i te ra tu ry  po lsk ie j  i w s z e c h ś w ia to w e j ,  
a p o z a t e m  każdy  p r e n u m e r a t o r  o t r z y m u j e

3 BEZPŁATNE PREMJE W KWARTALE
1) A lb u m o w e  w y d aw n ic tw o  na t e m a ty  p o p u la r n o - n a u k o w e ,  i lu s t ro w an e  

ca  80 ilustracji ,  na  l u k su so w y m  p a p ie rze .
2) O braz  śc ien n y  ( a u to l i to g ra f ja  r e p ro d u k c ja  b a rw n a )  w w ie lk im  f o r m a ­

c ie  350 X 5 0 0  m m
3) -M a g a z y n  I lu s t row any" ,  w k tó ry m : k o b ie t a  zna jdz ie  wzory  m ó d  i ro b ó t  

r ę c z n y c h ,  m łodz ież  g odz iw ą  ro z ry w k ę  z n a g r o d a m i  a w szyscy  m iłą  i c ie k a w a  lek tu rę .
P r e n u m e r a t a  Kwartalna łączn ie  z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  ta k  k s iążek ,  jak  

i p rem ij ,  j e s t  n ie s ły c h a n ie  n iska  i w y godn ie  roz ło żo n a ,  gdyż w ynos i  zł. 12, k t ó ' e  
m o żn a  w p ła ca ć  w dw uch  r a t a c h  m ie s ię cz n y ch  p o  251. 6  — (Sa^ŚĆ) na k o n to  
P. K. O w każd y m  U rzędz ie  P o c z to w y m ,  lub .‘eż p r z e k a z e m  p o c z .o w y r r  ne ad res :  

W arszawa, N ow y'Św iat 15, Bibljoteka Domu to lsk lego .
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P I E R W S Z A  M AŁOPOLSKA FABRYKA W YRO BO w  C E M E N T O W Y C H

K L E M E N S  J U R A
przedtem: J Ó Z E F  J U R A  

KĘTY (koło Bielska), ol. Kościuszki, telefon Nr. 27.
-  POLECA — 

Dachówkę cementową, Posadzki, Pustaki, 
Kanały, Słupy, Płyty chodnikowe, Krawęż 
niki, R u r y  k a n a ł o w e  i studzienne oraz
wszelkie  inne  w y r o b y  cem en to we,  według'
—  —  nades łanych  r y s un kó w .  —  —

Rok za łożen ia  1892. Rok za łożen ia  1892.

T ir  sanki wszystkie przy- 
Ijf bory do sportu zimowego

PierwszorzeJnej jakości.

PROCHASKA
BEelsko

Ja g ie l lo ń s k a  1-3.

Ceny stale i przystępne.

jlliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^

|  Księgarnia Józefa Jurczyka w Białej
|  u l .  G łó w n a  29 (ODok.apteMp.Ganszera) * s  
|  PO SIA D A  Z rtW SZ E  NA SKŁADZIE: |
|  K s iążk i  d la  m ło d z ież y ,  p o w ieśc i  ró ż -  i
|  nych  a m o ró w ,  sz tu k i  t e a t r a ln e ,  k s iążk i  i
|  p e d a g o g ic z n e ,  ro ln ic ze ,  g o s p o d a r s k i e ,  jg
= lek a r sk ie  i t e c h n ic z n e ,  k s iążk i  do  na-  |
|  b o ż e n s tw a  — w sze lk ie  p rzybory  kan-  =
e  c e la ry jn e ,  do  p isa n ia ,  ry so w an ia ,  I
|  m a lo w an ia  i sz k o ln e .  s
I  Wielki wybór! Ceny um iarkowane!  s
^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiniiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiinimiiiiiiiniiiill'?

PMCOltilA KillM -flllEII
W ł a d .  Kłosińskiego

zaprzyslgZanLgo stałego rzeczoznawcy sądowego 
Eiiała- Lipnik, ul. Hofmana I. 508
P r z y jm u je  robo ty  f u te r ,  r e p e r a c j e  ty c h ­
ż e ,  o ra z  w sze lk ie  in n e  ro b o ty  w z a ­
k re s  k u ś n i e r s tw a  w c h o d z ą c e ,  a  tak ż e  
skóry  do  w ypraw y  i f a rb o w an ia  — 

C en y  k o n k u re n cy jn e !

99 JE N IE C  -  P S Z C Z Ó Ł K A ”
N a js t a r s z e  p ism o  lu d o w e  w M a ło p o lsc e ,  z a ło ż o n e  p rz e z  ś. p. Ks. S t a n i s ła w a  S tc ja lo w sk ie g o  — 
52 rok  w ydaw n. P r e n u m e r a t a  k w a r ta ln a  2 z ło te .  — A dres :  K raków , R y n ek  Główny Nr.  6. 

— — — Ż ą d a jc ie  b e zp ł .  n u m e r ó w  okazowych! — — —

C e r  n u m e r u  50 g r o s z y
Prenumerata ro c z n a   ......................................................... 5 . — zł.

p ó ł r o c z n a ............................................................ 3. — „
k w a r t a l n a ............................................................. 1.50 „

N u m e r  k o n t a  w P o c z t o w e j  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  131.194

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
S t r o n a  . . . .  120.—zł. 
V2 s t ro n y  . . . 60.— „ 
7* • 30

Vi.
. i 5 . - ;; 

10 -

R ęk o p isó w  R e d ak c ja  n ie  z w ra c a  i z a s t r z e g a  so b ie  p raw o  z m i a n ^ ~ ^ M « w

Radaktor N aczelny I W ydawca: Edward Jan  Zajączek. Redaktor O dpow iedzialny: Franciszek Pycllk. 
Dr ul Zakł. O ri t I lL M If l  S lER A LiZ h A * a Sieradzu
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p o l e c a  s w o j e  p i w a :

„ Z D R 6 J ”  
„ M A R C O W E ”  

„ P 0 R 1 E R ”  
„ A L E ”

^ i w a  t e ,  w y r a b i a n e  z  n a j l e ­

p s z y c h  s u r o w c ó w ,  c i e s z ą  s i ę  

w i e l k i m  z b y t e m  w  c a ł e j  P o l s c e ,  

—  a  n a w e t  z a g r a n i c ą .  —

williiiliiiiliiiilliiiiiiilliiiiin.iiiiiimiiiiiii::iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii„i"iiimii

Jako specjalność wyrabia Browar piwo m P O R T C R m 
uznane przez lekuizy jako doskonały środek odżywczy dla 
chory eh i •'ekonwalescentów, a przewyższające swoją jakością 
i dobrocią wszelkie podobne wyroby krajowe i zagraniczne

.j&tSf i i i  w i  r a ii m ia s ta c h  p o l s k i .
Na okręg Cieszyński 

Arcyksiążęcy Browar posiada zastępstwo swoje w Skoczowie 
oraz w  Bielsku, przy ul. Kolejowej 13.

J ,



Należność pocztowa uiszczona ryczałtem.

||B

Dla zilustrowania korzyści
j a k i e  d a j e  z a s t o s o w a n i e

elektryczności
w g o s p o d a r s tw ie
p r z y t a c z a m y  n a s t ę p u j ą c y  p r z y k ł a d :

wtm Hiiiiw iiitiiiiiimum miininiiim nniiunininiiiiniim iiiiiiim łiH<im iiiiiim m im m iinuiin im iinm im inm iiniiM iiiiuninim tiininnim m wii

pranie 30 kg. bielizny (suchej) wymaca przy praniu 
rącznem: jeden dzień pracy praczk: =  zł- 8, 1 kg. 
mydlą jędrnego, 400 Mtrów wody wrzącej (5 kotłow);

przy pom ocy e l e k t  r y c z n e j  p r a l k i :  3 godziny 
ruchu maszyny, czyli 0 .33  kwh po 68 gr-, t. j. 28 gr., 
0.5 kg. mydlą mazistego, 160 1. wody wrzącej (2 kotły)

uuuuutiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinnii Kiiiiuiiiiiiiii r iiiiuiiiiiiuiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiuuiiuiuiiiuiiiituHii

b l i ż s z y c h  w i a d o m o ś c i  c o  d o  z a d e ­

m o n s t r o w a n i a  b e z p ł a t n e g o  w y s t a ­

w i o n e j  p r a l k i  e l e k t r y c z n e j  u d z i e l a

ELEKTROWNIA 
BIELSKO-BIAŁA
ul Batorego Nr. 13a -Tel 1273 i 169


